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Jak  człowiek tak i ludzkość do podwój
nego odnosi się porządku duchowego i ma- 
teryajnego, który do zbiorowego człowieka 
stosując, nazwiemy politycznym. Oba są 
w koniecznym związku i jeden kształci się 
wedle drugiego. D la tego w miarę jak  wyo
brażenia moralne są  w jakim narodzie wię
cej lub mniej czyste i do bezwzględnej przy
bliżone prawdy, naród ten tvyrabia stosunki 
polityczne mniej lub więcej doskonałe. P o
rządek duchowy podaje tylko prawdy ogólne 
i bezwzględne. Porządek polityczny w nich 
ma swoją sankc.yą, stosuje w praktyce wzglę
dnie do czasu i żywiołów składowych. Tam 
ten jest niezmienny jak  wieczność, jak Bóg 
z którego w ypływ a; ten się nagina w pra
ktyce, przybiera różne kształty, niezna abso
lutnej formy, jest rozmaitością w jedności. 
Kto tego niewie albo nieprzyznaje, kto pa
trzy na ludzkość jako na agregat bez związku 
moralnego, która na los szczęścia próbuje 
jakby się urządzić, ten wpada w błąd ato- 
mistów i logicznie musi przyjść do zasady 
anarchicznej. D la tego, k ie d y  w roku 1825 
Odillon-Barot w yrzekł: Vetat est athee, oka
z a ł się równie zwolennikiem anarchii jak 
S t.- Ju s t ,  jak Baboeuf, i całe ich pokolenie 
bez względu na formę rządową.

Społeczność, która ma życ, musi przeto 
mieć wr porządku duchowym jedne i te same 
zasady, musi je  uznawać jako coś wyższego 
od jej woli, bo niemożna na los dyskussyi 
lub dociekania rozumu puszczać warunków 
is tn ie n ia , i dla tego ani Rzym na sześć wie
ków przed Chrystusem, ani wychodźcy an
gielscy, zakładając przyszłą  Stanów Z je
dnoczonych budowę, niewyrozumowali zasad 
duchownych, ani ich pominęli, ale je  przy
znają, i dla tego , że je przyznają, sta ły  
się społeczeństwem. Chrześciaństwo jest wy
razem najwyższej i absolutnej prawdy mo
ralnej, dla tego ono tylko może wykształcić 
najdoskonalszy organizm polityczny.

Jakoż nakazawszy zaparcie siebie samego, 
zbliżyło ludzi interesem rozdzielonych, uświę
ciło 'hierarchią w ładzy, wskazując ją  jako

obowiązek. Okiełznawszy namiętności, uczy
niło wolność m ozebną: w porządku ducho
wym uznało równość godności człowieka. 
A  więc, przerwie tu czytający, rozumiemy, 
stara teorya o pochodzeniu w ładzy od Bo
ga? Prosim y o cierpliwość i uwagę.

W  znaczeniu duchowem jest niewątpliwą 
praw dą, że idea w ładzy pochodzi od Boga, 
co znaczy, że Opatrzność tak ludzkość utwo
rzy ła , iż bez w ładzy istnieć niemoże, (^śmie
szne pytanie : w ładza dla ludu czy lud dla
w ład zy : ani wachadło dla kó łek , ani one 
dla wachadła, ale razem wskazują godzinę). 
W ład za  jest przeto w porządku Opatrzno
ści, i spekulacyjnie pojęta od niej pochodzi, 
ale nikt rozsądny nie tw ierdził, aby ta lub 
owa w ładza pochodziła od Boga bezpośre
dnio, aby uzurpacya przez kogokolwiek bądź 
lub pod jakąkolwiek formą, m ogła się do 
tego odwoływać początku, aby w ładza ka
żda niebyła ściśle określoną, bo w porządku 
politycznym w ładza w ykształca się wedle 
praw i warunków, przyrodzonych ludzkości; 
Opatrzność cudów nierobi i nie osadza tego 
lub owego na tronie albo krześle, ale jak 
w skazała słońcu cud codziennego wschodu, 
tak w skazała ludzkości porządek i warunki 
jej istnienia. Pomięszanie pojęć, zbyt częste 
w ty m przedmiocie, pochodzi ztąd, iż w tra
ktowaniu kwestyi politycznych nierozróżnia- 

dokładnie porządku spekulacyjnego od 
lolitycznego, i u .stawnie przenosząc wyobra
żenia w jednej czerpane sferze do drugiej, 
zapominają, iż jeżeli w ładza pochodzi co 
do swej istoty od Boga, to niemniej w cza
sie i miejscu w ykszta łca  się wedle praw 
przyrodzonych człowieczeństwa. — Słońce 
w sc h o d z i z a p e w n e  w  p o ję c iu  o d e rw a n e m  z  w o li 
Bożej, ale że ten ru c h  odbywa, jestto skut
kiem praw attrakcyi, które Stwórca przyro
dzeniu przepisał.

N a pozór zdaje się obojętnem uznanie za
sad porządku duchowego, w istocie zaś w sku
tek podwójnej natury ludzkości ma wpływ 
niesłychany na wykształcenie porządku po
litycznego. W iedzieć, że p raw o , które jest 
tylko prawdą zastosowaną do stosunków po
między ludźmi, ma swe źródło nie w czło
wieka indywidualnego albo zbiorowego wo-i

li, ale że ta wola może je  tylko stosować 
do danego wypadku, wiedzieć, że hierarchia 
w ładzy jest koniecznością ludzkości; albo 
rozumieć, że prawem jest to , co większość 
albo monarcha orzecze, że ludzkość sam o- 
pas bez w ładzy życ może : pomiędzy tem 
podwójnem zapatrywaniem się na przedmiot, 
zdrowa logika widzi przepaść, która niczem 
zapełnić się nieda, i w praktyce do przeci
wnych doprowadza następności. Bo jeżeli 
ludzkość i w ładzę i prawo dowolnie bez od
niesienia się do wyższych zasad kształcić 
zechce, wtrąci się na bezdroża nietylko do 
przepaści wiodące, ale tak rozmaite, że je 
dynie dzika materyalnej siły  przewaga w szy- 
stkiemi zawładnie : tak zrobiła konweneya, 
tego się spodziewa wielu, oczekując dla E u 
ropy ery Cezarów (TEre des Cesars pana 
Romieu).

Przepraszam y najmocniej czytelników za 
tę wycieczkę na połę spekulacyi: ale ko
chając rzetelnie wolność, obawiamy się kie
runku, który prosto wiedzie do despotyzmu; 
musieliśmy przeto wskazać, jak ludzkość, od
pychając zasady wyższe duchowe, musi ko
niecznie popaść w niewolę polityczną.

Stosujmy to co się powiedziało do F ran - 
cyi : stronnictwo tak zwane konserwatywne, 
którego znaczna część składa się z dawnej 
partyi liberalnej,. osnowanej na rewolucyj
nych zasadach i legityrnistów, co pod jakie
mukolwiek warunkami pragną powrotu Burbo- 
nów, niema logiki. Pierwsi pragną porządku, 
a warunki onego odpychają, drudzy zapo
mnieli, że monarchie niepowstają przez kom
prom is, ale w łasn ą  rodzimą podnoszą się
potęgą. Jedni i drudzy niebaczą, że rozstro
jo n e  ż y w io ł y  s p o łe c z n o ś c i  n ie d a d z ą  s ię  o -  
władnąć i kierować bez organizacyi hierar
chicznej. Pow ołują się często na przykład 
A n g lii: ale pytamy, kędy we Francyi kor- 
poracya podobna do lordów : przeważna 
w pływem , bogactwem i osobistą pow agą? 
kędy gminy, kędy uniwersyteta, kędy kor- 
poracye kupców i rzemieślników? Kiedy 
w Anglii pojedynek  jest niczem, we F ran 
cyi pojedynek jest wszystkiern. Anglik daje 
swój g ło s nie jako członek narodu, ale jako 
członek gminy, albo korporacyi tej lub owej.

Ztąd, tu rozproszenie, atomizm — tam, sku
pienie sił, organizm. Ztąd w Anglii decen- 
tralizacya możebna; — tu centralizacya ko
nieczna: ztąd w Anglii wolność — we F ran 
cyi bez względu na formę, czy monarchiczną, 
czy republikancką, niewola. I  dziwią się 
F rancuzi, że rozmaite zmiany, wolności im 
nie przynoszą. Nie przyniosą żadne, bo na
ród zatomizowany, aby się nie rozpadł, musi 
być żelazną samowładztwa obręczą ściśnio- 
ny. Niechaj się miotają jako chcą. Odrzu
cili organizacyą hierarchiczną, zapragnęli 
wolności sprzecznej z naturą ludzkości, nie
da im jej nikt, a najmniej Rzeczpospolita so - 
cyalna, która byłaby ideałem despotyzmu.

W Y S T A W A  LO N D Y Ń SK A . 
1XTI.

Londyn 4 czerwca.

Niemogę opuścić Londynu bez opisania jednój 
z najpiękniejszych i najpotężniejszych instytucyj, 
jednej z najważniejszych cząstek i sił składowych 
duchowego organizmu Anglii, których ogrom i po
wagę dopiero^ tutaj rozpoznać można, które same 
świadczą o wielkości i wszechstronnóm bogactwie 
narodu, — bez opisania zaszczytu A nglii, dzien
nikarstwa angielskiego. Lecz jak  się wziąść do 
tego opisu sam niewiem, tak dalece odmienną jest 
prassa^ angielska od kontynentalnej , tak dalece lę
kam się , abym przywykły do dziennikarstwa na 
stałym lądzie, prassy angielskiej, w niewłaściwem 
niewystawił świetle. Jest w sądzie Anglików i 
sposobie zapatrywania się jakiś charakter odmien
ny , jakaś prostota i naturalność, która chroni u- 
mysł od zboczenia i pod wszystkie stosunki ludz
kie pewniejszą, prawdziwszą i trwalsząTniż w E u 
ropie podkłada zasadę, a dzięki tćj ‘ prostocie i 
•prawdzie, która jest na gruncie wszelkich instytu
cy j, obok sił moralnych i przedsiębiorczości du
cha, _ dziennikarstwo Anglii do takich urosło 
rozmiarów, że kiedym się w niem bliżej przed i 
za kulisami rozpatrzył, poznałem siłę, która choć
by wszystkie inne instytucye zawiodły, ona jedna 
zbawić może Anglią w razie niepogodnym. Za
czynam więc tłumaczyć się jak  najprościej, jako 
Anglik.

Prassa jestto publiczna mowa; wszystko co A n
glik myśli to mówi, co wypowiedzieć może usta
mi, wypisuje piórem; jeśli mówi rzeczy nierozsą
dne, ma przywilćj ich opisania, bo niema słusznej 
przyczyny, dlaktórejby prawo jawności, tylko ro-

CZĘŚĆ ŁlTEM C K O - im S T I C m ,

P O W IE ŚĆ .

[Ciąg dalsuyj
O witaj ziemio mlekiem płynąca i miodem! po

w tarzał sobie w myśli Farys nasz , kiedy w jechał 
na bujny step U krainy, przyw odzący mu w pamięć 
i dzieciece lata i arabskie pustynie. Ileż dopiero 
w zruszeń najtkliwszych czeka go, gdy ujrzy wioskę, 
w której się u rodził i w ychow ał; gdy ze łzami 
rozrzew niających wspomnień rzuci się w objęcia 
braci i s ió s tr, krew nych i przyjaciół! —  Oto już 
znana mu lipa stojąca na środku dziedzińca, pod 
której cieniem tylekroc siadyw ał i dumał o cudach 
W schodu —  oto górujący nad nią suchy dąb z gnia
zdem bocianiem — dalej ulica topolowa i wijący się 
dym błękitnawy z dworskiego komina —  wszystko 
dawni przyjaciele, pierwsi pokazują się na powitanie 
oczekiwanego gościa. O ch, jakże mu serce bije 
gw ałtow nie! ile wspomnień rozsadza p ie rś , ile łez 
z pod powiek się c iśn ie ! — Zajechał —  wysiadł.... 
Nikt na przyjęcie niepokazał się w ganku... Stara 
jakaś służącą odchyliła drzwi i spojrzała nań zdzi- 
wionem okiem. Farys zapytał po nazwisku o braci, 
o siostry .. Staruszka w zruszyła tylko ramionami i 
odrzekła - Niech jegom ość najlepiej z jejm ością po
mówi bo ja  nic niewiem. -  W  gorączkowej n ie- 
spokojności w szedł do ubogiej izby i zasta ł leżącą 
w łóżku jakaś osobę, poobwijaną we flanele i chu
stki Po kilku słowach poznał ją  —  była to jego  
ciotka, od lat wielu cierpiąca na reumatyzmy w szel
kiego rodzaju. On ją  w itał i w ypytyw ał o braci i 
siostry —  ona mu jak na złosc z całym egoizmem 
starości prawiła o niegodziwości lekarzy i niesku
teczności lekarstw ; nareszcie po d ług ich , długich 
kołowaniach tyle dow iedział się, że bracia poginęli

na Kaukazie, siostry poum ierały ze smutku po mę
żach zasłanych w dalekie strony... Z g o ła , jak  Saul 
w Alfierego trajedyi, m ógł zaw ołać: Tu już w szy
stko wym arło!... Napróżno jeszcze silił się w ypytać 
ją o dawnych znajomych i sąsiadów; Ciotka w cho
robie swojej zerw ała wszystkie stosunki ze światem 
Na chybił-trafił, radząc się jedynie odległych w spoJ  
m nień’ kazał się zaw ieść do jednego z dawnych 
swoich kolegów szkolnych, którego zna ł charakter 
cichy, flegmatyczny i wielkie zamiłowanie gospo
darstw a, i pomyślał sobie: Ten pewnie jak  kamień 
nieruszył się z miejsca. Jakoż i trafił szczęśliwie 
na poczciwego domatora, hreczkosieja, który go p0-  
znał, ugośc ił i opowiedział jak  kronika, dzieje kraju 
i dzieje osób, które go obchodzić mogły. W szystko 
to co u s ły sza ł, wzburzyło naszego Farysa do tego 
stopnia, źe w swojej gwałtowności orjentalnej por
w ał za sztylet, w strząsnął nim i zaprzysięgał zerr,- 
s tf -  Gospodarz pobladł i struchlał... a zatykając mu 
usta , zaklinał aby się u sp o k o ił, źe nieszcz'ęście 
sprowadzi na jego  dom, żonę i dzieci.

— Ależ tu nas nikt m eslyszy —  odparł Farvs 
°S 1?dając sie_ ^
. — Ściany mają uszy — którykolw iek z ludzi m o- 
źe 'ni? donieść....

~ Niechże was nieznani! krzyknął uderzając n0-  
— m yślałem , źe niema nic gorszego nad wscho

dni despotyzm — ale jak  w id zę , ta wasza ciąg| a 
i Wa, naw et miedzy gołemi m uram i, naw et w kole
dom ow ników   to stokroć nieznośniejsze niż naj
krwawsze fantazye mojego Paszy....

A niem ałą trudnością ów poczciwy dom ator, zdo
ła ł  nakoniec uspokoić burzliwą krew  Farysa, tłu 
macząc mu szeroko i długo cały stan rzeczy  Du-  
bhcznych. >
. ~  w idzę z tego co mi pow iadasz, źe przerobiłem

się na T u rk a , więcej niż mi się samemu z d a w a ło .__
Trzeba mi na’ nowo zapoznać się z waszą cywiliza"cya 
europejską. Zresztą — niema tu co robić —  proszę 
c ię , daj mi tyle pieniędzy, ile mi potrzeba na drogę

do W iednia, abym m ógł podnieść sum y, kóre uloko
w ałem  na bankach.

Poczciwosz ó w , bądź z wrodzonej uczynności 
bądź żeby się pozbyć gościa kąpanego w tak go
rącej wodzie — uła tw ił mu wszelką sposobność do 
podróży. W iedeń łączący  ła tw y sposób życia ze 
zbytkiem rozkoszy i przyjemności — znęcił go był 
na chw ilę, przypominając mu ową m iękkość mu
zułm ańską, tylko wyrafinowańszą wymysłami cyw i- 
ljzacyi. Przyw ykłszy do słodkiego dolce fa r  niente 
na w schodzie, gdzie potoku niefrasobliwych dni nie 
mącą ani polityczne zacieki, ani walki zdań i stron
nictw, znalazł się jakby w swoim żyw io le, i w zią
wszy za godło ogrody publiczne, ba le , teatra, wy
ścigi , przejażdżki po Praterze, jakoś prędko się tern 
nasycił, a naw et sobie obrzydził, gdy opinia publi
czna m yśląc, źe mu wielki zaszczyt rob i, umieści
ła  go na liście pierwszych sztucerów  wiedeńskich. 
Obrażony te m , pojechał do Paryża, potem do Lon
dynu. Ale w pierwszej tej stolicy, niepodobał mu 
się stan ciągłej niepewności i go rączk i, który 
porównywał do zapalonego lontu, m ającego co chwi
la zbliżyć się do składu prochów  i okręt w powie
trze w ysadzić; w drugiej znowu niemó*gł się opa
miętać; albowiem ów stóram ienny olbrzym przem y
słu, z duszącym wyziewem węgla, z ludnością w pra
wioną w taki ruch jak koła i zęby jakiej machiny 
parowej — niezostaw iał mu ani jednej chwili du
mania i ciszy. - O biegłszy jeszcze inne m iasta, 
wszędy znalazi jakieś ale —- [ rozgniew any na 
cyw ilizacyę, pow iedział sob e : najlepiej to między 
swoimi! Jakoż, przyjechał do W arszaw y i obrał ją  
na stały  pobyt; a chociaż w niej nieznalazł odpo- 
powiednich marzeniom swoim obrazów , jednakże 
gościnnie i z sercem  przyjęty  od rodaków, upodo
bał sobie przynajmniej życie ich towarzyskie.

Trwało to jakiś c z a s , póki um ysł jeg o  pragnący  
zaw sze now ych w rażeń , n ieuczu ł się jakby odoso
bnionym od świata, jakby odbywającym pielgrzym kę  
przez w ielką Saharę. Serce jeg o  zaczęło za czemsić

tęsknić , szukać odpowiednego sobie za jęcia , wy
łącznego przedm iotu czci, przed którymby m ogło go
reć jak  lampa ofiarna u stóp bóstwa. Słowem, F a
rys przeczuw ał m iłość, to w zniosłe uczucie, ja 
kiego niem ogły w nim obudzić kobiety W schodu, 
strącone ze szczytu godności niewieściej aż do rzę 
du niewolnic. Ilekroć się zadum ał, zaraz chodziły mu 
po głow ie jakieś marzenia o dozgonnćj tow arzyszce 
życia, godnej niego, równej jem u — złączonej z nim 
węzłem , któremuby kapłan pobłogosław ił w obec Boga.

Sułtański wzrok jego  zatrzym yw ał sie na licznych 
pięknościach W arszaw y, słynącej ze ‘swoich p ię
kności —  ta cud aa, ta jeszcze cudniejsza — w ybór 
trudny! każda bowiem ma osobny swój c z a r : ta 
w spojrzeniu, ta w uśmiechu, ta w kibici, ta w g ło 
sie —  dziś tej chce rzucić chustkę, ju tro  in n e j; a 
nieraz zapom inając, źe to nie w T urcy i, chciałby 
wszystkie zagarnąć , bo serce jego  nieum ie jeszcze 
zdecydować się dla jednej. —  Ale bo też i psuto 
go ogrom nie! W zrost jego w ysm uk ły , czoło wy
n io s łe , oko go re jące , a gdy przem ów ił, jakaś nie
zw ykłość wyrażeń i obrazów —  wszystko to za
w racało główki i serduszka; niejednej może na 
praw dę, ale większej liczbie naszych piękności j e 
dynie przez kokieteryę i p różność , aby tego poe
tycznego Farysa zaprządz w rydwan m iłosnych
zwycięztw.

Miał on bowiem nieporównany urok dla kobiet- 
nawyknienia oryentalne uchodziły u nas za jenialną 
oryginalność; a k tóraż dama wielkiego św iata n ie - 
weźmie sobie za punkt honoru, aby rów nie jak na i- 
rzudszy i najkosztowniejszy s tro ik , mieć na zaw o
łanie sw oje i najmodniejszego z kawalerów . Ale 
'żart na bok. B iałozór, to nie w yczajny egzemplarz.

asz w nim i dzikiego wychowańca puszczy, i ucy
wilizowaną is to tę —  natura polska, ukraińska i arab
ska zlała się w jeden typ bardzo osobliwy. Ta cera 
sm ag ła , te rysy twarzy w ydatne , ale przyschłe; te 
zęby białości słon iow ej, zgo ła  cała fizyonomia taka 
ruchom a, a gdy się je szcze  zapali, taka pełna w y-
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zumowi służyć miało, ani też tak łatwo ocenić co 
jest rozumem, a co nierozumem. Ileż to m ysi 
w pewnych czasach zdawało się nierozsądnemi, 
których trafność i prawdę dopiero późnićj uznano, 
któż więc poważy się być sędzią, coby wyrovo- 
wrał za dziś i za jutro. Jeżeli Anglik niepojmuje 
jakby prawo mogło mu usta zamknąć, o ez me- 
rozumie aby cenzura tamowała jeg° pioro. Cen
zor jest mu figurą nieznaną, ktoi j po rzebyisku 
teczności, praktyczny jego rozum o gadnąć nie- 
może, bo wie że jedynym , najapawiedliwszyin i 
najsilniejszym cenzorem ?*? ® °  tylko opinia. 
Zarówno za to co powiedział jak i za to co na
pisał, czuje się odpowiedzialnym, a doświadcze
nie nauczyło go niespieszyć się zbytecznie w pro- 
cessach drukowych, bo niejeden artykuł jest prze
stępstwem drukowem tylko w oczach tego, prze
ciw któremu jest wymierzony. W e wśzystkiem 
co czyni, opierając się na mocnóm przekonaniu, 
na uczuciu własnej godności, krytyką się niestra- 
szy i zważa na nią o tyle tylko, o ile się z niej 
nauczyć może; postępując uczciwie, wedle sumie
nia i prawa nielęka s ię , aby jego czyny wyszły 
na jaw , aby o jego dziełach tak i owak pisano, 
bo ufa poczciwości swych zamiarów i rozsądkowi, 
bo wie, że kto unika jawności, ten musi mieć 
przyczynę unikania, a ta przyczyna w nim leży 
najczęściej.

Angielska wolność powiedzenia każdemu praw
dy jest bardzo szeroka, bo Anglik lubi przede- 
wszystkiem prawdę, chociażby cierpko wypowie
dzianą i to właśnie stanowi zdrowie moralne jego 
narodu. P rzy  tój wolności obejmowania wszyst
kiego w dziennikach, processa drukowe są bardzo 
rzadkie, a w nich instytut przysięgłych, ukazuje 
sie nadzwyczaj ważnym i dobroczynnym; niedość 
na tern, ukazuje się w podobnych sprawach jedy
nie kompetentnym sądem. Przysięgli orzekają me- 
tylko czyli obwiniony artykuł jest i jak  dalece 
jest przestępstwem, ale sprawdzają tożsamość o- 
soby autora jawnego lub tajnego; dosyć im iżby 
wedle sumienia znaleźli powody wykazujące, że 
ten a nie inny jest autorem, aby wydać na niego 
wyrok, jeźli prawdy swych twierdzeń widocznie 
nieokaże. Przysięgli Angielscy karzą fa łsz, u nich 
prawda w jakiejkolwiek bądź formie niemoźe ̂ być 
winą. W szakże zdarza się, że obwiniony pisarz 
jeźli nie z zupełną widocznością, to prawie aż do 
widoczności (termin używ any), zdanie swoje udo
wodni i wtedy skazują go nie na ogromne kary 
pieniężne ( domages) ,  ale na zapłacenie szeląga 
(farthing). Ten właśnie był wypadek kiedy Times 
wpadłszy na ślad bandy łotrów, którzy podrobio- 
nemi wekslami, ogromne summy z banków angiel
skich i lądowych podnosić chcieli, rzecz całą wy
toczył przed sąd opinii; oskarżony miał hyc ska
zany na niesłychaną summę wynagrodzenia po
niesionych szkód, lecz dowiódłszy prawdy swych 
artykułów prawie aż do widoczności, osądzony zo
stał na zapłacenie szeląga.— W  ostatnich czasach 
processa drukowe są bardzo rzadkie, a ci co się 
złośliwym żartem za pokrzywdzonych być mienią, 
często odstępują od skargi, skoro im urząd publi-

__ _______A-i. ,1 ~~ ł-ttt! 1 t - r r o i l i r i i n i n n a  rmmśp. WiJl-

rękach fiakra lub woźnicy czekającego przed 
domem, pomijam pisma humorystyczne i karyka
tury w których Anglicy są nieporównani, mnó
stwo pism pedagogicznych i dziecinnych, wiele 
przeglądów miesięcznych i kwartalnych a chcąc 
czytelnikowi dać wyobrażenie o ogromie prasy co
dziennej lub tygodniowćj, między któremi w pierw
szym rzędzie sto ją: The Tim es, Morning Adver
tiser, Morning Chronicle, Morning P ost, Mor
ning H erald , Daily-News, Standard, Globe, Sun, 
lllustrated-London News, Bell’s weekly messenger, 
Weekly D ispatsh, Sunday-Times i wiele innych, 
obeznam go nieco szczegółowiej z najcelniejszym 
angielskim dziennikiem Times, o ile bramy jego 
redakcyi zwyczajnie dla publiczności zamknięte, 
dzięki pośrednictwu p. Szulczewskiego a uprzej
mości Editora (redaktora głównego) dla mnie zo
stały uchylone.

(Koniec listu w następnym numerze).
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oceniają materyalnie, nieprzypisując zbytniój w a-pism  popularnych, które często można widzieć 
gi natarczywości obrażonej strony, rozważają ści
śle i wydają wyrok prawie zawsze nader trafny.

Dziennikarstwo jako reprezentacja wszechwła
dnej opinii, niezna tak wysokich figur, któreby 
były wyższemi nad krytykę î  wtedy najostrzejsza 
uchodzi, byleby miała w sobie prawdę. Tak do
brze prywatny człowiek jak  wysoki dygnitarz, mo
narcha naw et, ulegają publicznemu sądowi a prze
cież w żadnym kraju instytucye nie są tak sza
nowane jak  w Anglii.' Jes t coś niezmiernie pod
noszącego w tój myśli, że społeczeństwo ludzkie 
doszło do tój dojrzałości i do tój prawości, że 
wszystko odbywa się wśród jasnego dnia, że nic 
niepotrzebuje ukrywać się po za osłonami tajemnicy; 
jest coś niezmiernie nauczającego w tym żywym 
przykładzie, że jawność i wolność opinii jest jedną 
z najwyższych potęg umoralniających ród ludzki.

Bezwątpienia, cudzoziemiec nawykły do dzien
ników kontynentalnych, które czytając domyślać 
się trzeba co autor chce, aby odczytano, uderzo
ny zostanie może nieprzyjemnie, tą szorstkością 
z jaką angielskie przemawiają. Ale przykre wra
żenie szybko go ominie skoro spostrzeże w nich 
tak wiele ducha, dowcipu, mądrości i wszech- 
stronnój nauk i, którychbyś w Europie naprożno 
szukał. Artykuły wstępne (leading articles) w dzien
nikach , dłuższe rozprawy w przeglądach (reviews) 
napisane są z niepospolitym talentem; choćby w nich 
rozumowanie było fałszywe, to sposób pisania 
zachwyca, pozorne dowody ustawione są z nie
wypowiedzianą zręcznością. Codzienni pisarze pła
tni od wiersza (penny a line writers) w sprawo
zdaniach swych często stereotypowych rozwijają 
łatwość pisania i humor które wiele wdzięku ich 
pismom dodają. Przedmiotem ich artykułów są 
wypadki codzienne, rozwody, procesa policyjne, 
sądowe, criminal conversations, bankructw a, mor
derstwa, oszustwa, kradzieże i inne sześciołokcio- 
we et caetera. Wiem że się niejednemu niespodo- 
ba iż dzienniki mówią o wszystkiem, ale trzeba 
być na miejscu aby się przekonać, jaki wpływ 
zbawienny wywiera ta jawność, jaką jest dla ka
żdego przestrogą to codzienne świadectwo pano
wania prawa i opinii, jak  bogatą jest ta szkoła 
dla moralisty, filozofa, prawnika, publicysty i 
psychologa, a nawet dla poety, bo wszyscy poeci 
razem wzięci niepotrafią wymyśleń tyle powieści, 
fars i  romansów, ile ich tutaj co tydzień się na
darza. Sprawozdania dziennikarskie są najwier
niejszym, najbogatszym i najbardziej zajmującym 
obrazem życia angielskiego a mianowicie też lon
dyńskiego. Prassa obejmuje wszystko; z polityki: 
artykuły wstępne i zagraniczne, te ostatnie nieraz 
tra fn ić j n a p is a n e  n iż b y  p o d o ła ło  p ió ro  m ie jscow e; 
c zy n n o śc i  p a r la m e n tu ' re d a g o w a n e  o d ra z u  z m e w y -
powiedzianym talentem i szybkością; sprawiedli
wość oddana z wszelką ścisłością i największą zna
jomością form; policy a; życie prywatne o ile do 
zakresu publicznego wprowadzonóm być może; 
handel, przem ysł i rolnictwo z największemi szcze
gółam i, cóż to za pole ogromne! Teraz dodajmy

:glugę, angielską żeglugę która świat cały otacza;

Dziś rzeczywisty termin jarmarku wełnianego; 
tymczasem targ nasz dziś już za zupełnie ukończo
ny uważać należy, i zaledwie gdzie-niegdzie jesz
cze widać wełnę na rynku i w namiotach.

W ogóle mniej było wełny jak w roku zeszłym; 
redukeya cen na średnich wełnach mniejsza jak 
w Wrocławiu, na grubszych niżej 50 talarów za 
centnar wartujących, prawie żadna, tylko przy cien
kich nad 80 talarów redukeya równie znaczną jak 
w Wrocławiu była. Zycie na largu było nader wiel - 
kie, interesa bardzo szybko się odbywały; kupców 
i fabrykantów znaczna przybyła liczba, redukeya 
więc ceny więcej ogólnemu stanowi handlowemu 
przypisać należy, jak brakowi potrzeby wełny. Po
nieważ średnie wełny, jakich u nas najwięcej, mię
dzy 60 a 70 talarów najbardziej były poszukiwane, 
largom poznańskim dobrą można rokować przyszłość, 
lent bardziej, że tegoroczny niezawodnie lepszym 
był od Wrocławskiego.

Tyle co do strony materyalnej; co zaś do strony 
moralnej zebrania obywatelskiego, jakie targ ten 
w mury nasze sprowadza, mniej widzieliśmy życia, 
jak w któremkolwiek z lat ubiegłych. Każdy zro
biwszy interes uciekał do domu; niemasz w tym 
roku ani teatru polskiego, ani koncertów; wszystko 
to do św. Jana odroczone, jeźli ochota będzie po 
temu; bo teraz wyraźnie jej nie było.

Tow arzystw o kredytow e, dość znaczną summę za 
raz po targu odebrało na poczet raty Sgo Jana; 
również w ie le  u b ieg łych  za leg ło śc i pokrytych zo -
sta ło , i w iele wydzierźawień ze strony Towarzy
stwa cofniętych; że jednak niedobór raty Sto-Jań- 
skiej będzie znaczny, prawie jest nieodzownym 
skutkiem kilku lat niekorzystnych rolnictwa, niskich 
cen tak zboża jak i wełny, jedynych źródeł dochodu 
kraju naszego. <■

Mówią głośno o tern, że w tych dniach Gustaw

w tej materyi, że my w Poznańskiem tak wielce się 
odżyciem sejmów prowincyonalnych ucieszyć mieli
śmy — pominąwszy rzecz obecną — zasadą i miarą 
jest dla organów niemieckich, że co nas cieszy lub 
mniejszem złem się zdaje, koniecznie a priori musi 
być złem i szkodliwem państwu.

0  ruchach komunistycznych, wciąż te same po
głoski, nawet z oznaczeniem daty. My równie sta
nowczo pogłoskomHym przeczymy, a to z powo
dów, że lud nasz komunistówby powywieszał, że je
dynie w średniej klasie mógłby się on rekrutować, że 
tej prawie u nas niemasz, i że klasa ta, bez ini— 
cyalywy klasy wyższej, wykształceniem jest mar
twą; w tej zaś ostatniej, twierdzimy stanowczo, 
że niemasz ani dość głupich, ani dość zbrodnia
rzy, by o jakimś ruchu obecnie, tembardziej też 
podobnym, myśleli.

Przypadek zrządził, że w czasie jarmarku zwie
dziłem lepiej jak kiedyindziej roboty forteczne w okół 
Poznania; nadzwyczaj są posunięte i wspaniałością 
swą jako i wykończeniem w podziwienie wprawiają. 
Czy jednak wykończenie to więcej tylko powierz- 
chownem jak gruntownem, dość, że dwie z cytadel 
ś. Rocha i Jana znacznie się rujnują i rysują, i 
ogromnych już dziś wymagają reparacyj, nad któ
remi obecnie pracują, podpierając rysujące się mury 
z wszech stron.

Z nowości wyszedł 4ty tom Lelewela Postrzeień 
z wieków średnich i oddruk z Przeglądu dwóch 
znakomitych artykułów: Dwa bałwochwalstwa i Dwa 
ideały. Z resztą główną nowością dzieła Rzewu
skiego w Petersburgu wydane. Dzieło Krzyżtopora 
0  stosunkach rolniczych, tak silny ma pokup, że
już */3 edycyi rozkupiono.

Ceny zboża bardzo znacznie się podniosły, szcze
gólniej też żyta. Obywatele z prowincyj skarżą się 
ogólnie, iż zboże to bardzo wiele ucierpiało przez 
zimna, które w maju mieliśmy, i nie rokują sobie 
wcale obfitych plonów.

W tej chwili dowiaduję się z pewnego źródła, że 
landraci otrzymali rozporządzenie , zakazujące im 
wydawania paszportów za granicę landwerzystom. 
Jako powód zakazu mają polecenie podać żądają
cym możność rewii wielkiej w ciągu lata.

HT>rawe pod rachunkowa kredkę,'wsze zajęciem. Pomijam juz nieskończoną ilosc argument przeciw p o s t a n o w i_________ ,możności, biorą- sprawę pod rachunkową- kredkę, wsze zajęciem
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co Głownem pytaniem, krążącym po dziennikach 
i po za niemi jest, od czego zacznie Bundestag, i 
jakie będą pierwsze jego postanowienia? Odpowiedź 
szczegółowa na to pytanie byłaby trudną. Prace 
przygotowawcze na konferencyach drezdeńskich cią
gnęły się przez parę miesięcy. Znaczna liczba kwe- 
styi przeszła przez wotowanie i poprostu, jak się 
zdaje pójdzie pod potwierdzenie Bundestagu. Nad 
innemi będzie musiał sam Bundestag na nowo radzić. 
Oprócz tych wszystkich kweslyj, które po większej 
części, organazacyi wewnętrznej Związku się ty
czą, są jeszcze kwestye administracyjne i porząd
kowe do egzystencyi samego Bundestagu przywią
zane. Są nadto kwestye polityki zewnętrznej i mię-

razu a to wszystko obleczone jakąś królewską pra
wie powagą, połączoną z wielkiem umiarkowaniem 
każdego gestu; zgoła cała postać każe ci się do
myślać na pierwsze wejrzenie, że to silna, pełna 
życia i woli ukraińska natura, którą miękkie, na 
półsenne nawyknienia wschodnie w części przy
ćmiły, lecz niezatarły całkiem. Tę samą cechę o- 
ryginalności mają wszystkie jego rozmowy. Umysł 
ten, mało lub wcale nic z książek nieczerpał; dlatego 
krój jego rozmów niepoźyczony, ani naśladowany; 
widać, że wszystko czerpie z głębi swego ducha, 
z natchnienia; a mając pamięć ubogaconą najroz- 
maitszemi przypadkami, mnóstwem wrażeń dozna
nych w życiu, umie opowiadać niezmiernie zajmu
jąco, co chwila uderzyć myślą niespodzianą— mi
mo tego w wysłowieniu się prosty, niekiedy aż do 
gminności, nic nieusiłuje upięknić, obejść, ciska 
tylko trazes pełen nagiej szorstkości.

W postępowaniu z kobietami ma coś, co go od 
wszystkich odróżnia. W rozmowie jaką z niemi 
prowadzi przet,^ dzjwna mieszanina rycerskiego 
uwielbienia dla pjcj pięknej i sułtańskiego lekcewa
żenia; przywykły mię(jZy furkami pogardzać kobie
tą jakby niewolnicą f niemoże częstokroć zdobyć się 
na ową o p n eJ“ ®4£» pewne delikatne nadskakiwanie, 
jakie cechuje dobrze wydawanego mężczyznę w o- 
bejściu się z damą, aby jgj prawie wynagrodzić 
tę niższość jaka jest Prze*naczeniem kobiety w skła
dzie społecznym. , .

Te same przeciwności znachodziły się w charak
terze Białozora. W gruncie _ serca najiepsZył w ze
wnętrznych formach trącił niejaką dzikością. Z je
dną osobą b y ł miły, s ło d k i z mną dumny, przy
kry. Umiejąc utrzymać się  na z? j być w naj
wyższym stopniu cierpliwym, awa _ ^ V cz<5st0_u- 
nieść prądowi swojej stepowej natury. azdy wiel
ki , szlachetny czyn instynktowo pociąg g o j- go- 

za to

łości, tój delikatności uczuć, jakiój tylko nabyć mo
żna w ciągłein obcowaniu z osobami dobrze wy- 
chowanemi; on zaś daleko więcej miał namiętne
go ognia, niż czułości.

Gdy miłość zaczęła mu do serca pukać — ze zwy
kłą sobie otwartością — opowiadał o swoich tajem
nych wzruszeniach i potrzebach serdecznych, głośno 
w salonach — kobiety przepadały za temi jego wy
znaniami; w oczach ich piękny Farys stawał się naj
doskonalszym bohatyretn romansu. Długo lak bił się 
z myślami, bawił opowiadaniami— aż nareszcie pię
kna pani Zofia Kalimaki zjawiła się w Warszawie na 
zimę. Poznał ją— a z nią pierwszy raz poznał uczucie, 
które jak niespodziany gość nadziemski owładło pierś 
jego .—  Odtąd w obec tysiąca kobiet — niewidział i 
innej, tylko jedną Zofię 1

(Ciąg dalszy nastąpiJ

Źródła do dziejów i rzeczy polskich,
znajdujące się w archiwach prowincyj r%adowi p ru 

skiemu podległych,
jakoto: W. Ks. Poznańskiego, Prus wschodnich i zacho

dnich, Pomeranii, Szląska i Berlina.
Nie zapuszczając się w wywody i rozprawę o 

ważności źródeł archiwalnych do dziejów i rzeczy 
narodowych Cw dziesiejszym stanie i pojmowaniu 
dziejopisarstwa byłoby też to zbytecznem), przy
stąpię natychmiast do wskazania młodym literatom 
naszym, pracującym około rozmaitych gałęzi dzie
jów ojczystych, czego i gdzie w archiwach W- Es. 
Poznańskiego i pruskich szukać mają.

Zaczynam od W. Ks. Poznańskiego.
I. Archiwa W. Ks. Poznańskiego.

Z dawnych czasów Polski posiadamy następujące 
archiwa: dwa katedralne w Poznaniu i Gnieźnie; 
dwa grodzkie w Poznaniu i Bydgoszczy; nareszcietów był do największych poświęceń się ---- 6. .. --------------  - - , „ „.

w obejściu codziennem niełatwo mógł z mm ktO|archiwa miejskie po wszystkich niemal miastach 
wytrzymać; brakowało mu bowiem tej wyrozumia- miasteczkach.

1. Archiwa katedralne w Poznaniu. Dzielą się na 
kapitulne, umieszczone w samym kościele katedral
nym, w lokalu w którym kapituła posiedzenia swoje 
odbywa, czyli tak zwanym kapitularzu i na konsy
storskie, znajdujące się w osobnym gmachu konsy
storskim, stojącym naprzeciwko kościoła katedralnego.

Pierwsze obejmują przywileje na awane bisku
pom poznańskim i kapitule przez książąt wielkopol
skich i mazowieckich, tudzież krolow polskich, od 
Przemysława I począwszy, na rozmai e dobra; akta 
tyczące się dóbr niegdyś biskupich 1 apit ; przywileje 
biskupów, nadawane rozmaitym osobom i korporacyom 
w dobrach biskupich, jakoto cechom po miastecz
kach, sołtysom, młynarzom, papierni ank właścicie
lom hut szklannych ilp. Instrukcye njskupów, pra
łatów, kanoników, kawalerów maltańskich w Pozna
niu; uchwały synodów; uchwały rOZmaitego rodzaju 
na posiedzeniach kapituły zapadłe? nareszcie nota
tki rozmaite kronikarskie, tyczące się po wjększej 
części zdarzeń miejscowych. Inwen arz archiwum 
kapitulnego sporządził na schyłku przeszłego wieku 
w trzech ogromnych tomach, kan°ni -■yuichanowski. 
Inwęntarz ten tak jest doskonałym, że zastąpić może 
samo archiwum; podzielony bowiem na materye,
podaje w porządku alfabetycznym ca ą treść każdego
dokumentu. W źadnóm archiwum zagranicznem nie 
zdarzyło mi się widzieć tak umiejętnie i pracowicie,
nie mówię już spisanego, ale streszczonego inwen
tarza akt.

Drugie, tojest ko n sy s to rsk iezawiera wizyty ko 
ściołów dyecezyi poznańskiej, erekcyę i dotacye 
kościołów, sprawy duchownych sądów, jakoto spra
wy o rozwody, zatargi plebanów z parafianami, spra
wy o zapisy kościołom, testamentsi któremi kościoły 
uposażono, akta wyświęceń nai księży, instalacje 
proboszćzy, akta przyjęć wiary ka olickiej przez ży
dów lub heretyków, sprawy 0 herezyą) dyspensy 
rozmaitego rodzaju, procesy w sprawie kanonizacyi 
niektórych świętych, np. św. Stanisława Kostki, lub 
obrazów cudownych, spisy funduszów szpitalnych,

spisy wszystkich parochii dyecezyi poznańskiej, lu- 
stracye dóbr duchownych itd. itd. Akta archiwum 
konsystorskiego zaczynają się dopiero od roku 1404, 
ale są w niem obiaty przywilejów z Xlllgo wieku. 
Najdawniejsze wizyty w niem są Tarnowskiego i 
Goślickiego z r. 1598. Archiwum to nieposiada ża
dnego inwentarza, prócz prostego spisu znajdują
cych się w niem woluminów akt.

Przywileje niektóre archiwum kapitulnego, mia
nowicie zaś te , które się ściągają do praw i swo
bód lub nadań kapituły, przepisane są z orygina
łów w osobnej księdze pergaminowej i potwierdzone 
przez królów polskich, począwszy od Stefana Bato
rego. Wiele z nich wydrukowali: niezgasłej pa
mięci hrabia Edward Raczyński w swoim kodeksie 
dyplomatycznym Wielkopolski, i zacny i uczony 
ksiądz kanonik Jabczyński w swojem archiwum teo- 
logicznem.

W obudwóch archiwach niemasz najmniejszego 
śladu zabytku piśmiennego z Xllgo wieku. Najda
wniejsze w nich przywileje, bądź w oryginale za
chowane, bądź też oblatowane, nie sięgają wyżej 
jak pierwszej połowy Xlllgo wieku.

Obadwa archiwa zawierają w sobie niezmiernie 
ważne materyały do dziejów kościoła polskiego, do 
dziejów dyecezyi poznańskiej, do biografii biskupów 
i znamienitszych w świecie uczonym lub w zawo
dzie publicznym członków duchowieństwa polskie
go, do historyi kościołów w dyecezyi poznańskiej, 
do statystyki krajowćj , do historyi rolnictwa 
w Polsce (są  bowiem w archiwum kapitulnem 
rachunki gospodarcze z dóbr biskupich z XVIIgo 
wieku) itp. Rzecz zastanowienia godna, że ma
jąc już rzecz tak ułatwioną inwentarzem archi
wum kapitulnego przez Zymchanowskiego, żaden 
z uczonych członków kapituły nie zbogacił dotąd 
literatury krajowej taką przynajmniej historyą bi
skupstwa poznańskiego, jaką napisał biskupstwa lu
buskiego dla Niemców Zygmunt Wohlbriich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dzy temi najważniejsza kwestya duńska, tudzież kw e-  
stya wejścia Austryi do Związku ze wszystkiemi sw e-  
•ni prowincyami. Z tej ogromnej massy, zdaje się, 
źe pierwszym przedmiotem decyzyi Bundestagu bę
dzie wewnętrzny narad jego porządek. Czy się ta
kowy na dawnej stopie utrzyma , czy nastąpią w nim 
Umiany, to się wkrótce pokaże. Mojem zdaniem, 
dawny porządek w wielu przynajmniej punktach 
przekształceniu uledz musi. Jedną z takowych zmian 
będzie naprzód sam sposób wotowania. Austrya j a 
kem wam już dawniej doniósł ,  obstaje przy więk
szości głosów, wyjąwszy pew ne ,  w artykule 59 
aktu kongr. wiedeńskiego pod nazwiskiem ka rd y
nalnych  przewidziane i objęte przedmioty. Na 
konferencyach w Dreźnie komissya druga, wska
zała szczegółowo tak te ostatnie, jak  i inne, do któ
rych wotowanie przez 2/3 głosów, lub prosta więk
szość, zastósowanemi być miały, Do rozstrzygnienia 
tej kwestyi jak  wiadomo w Dreźnie nie przyszło. 
Od niej więc naturalnie i koniecznie Bundestag za
cząć musi. W  przeciwnym razie,  wszystkie inne 
postanowienia miałyby do walczenia z temi samemi 
trudnościami co dawniej.

Po ustaleniu porządku w ew nętrznego , głównemi 
•tsrad i postanowień Bundestagu, przedmiotami będą: 
Urządzenie reprezentacyi prawodawczej,  związko
wych państw, i obmyślenie środków na zachowanie 
'utrzymanie porządku i bezpieczeństwa tak wewnątrz 
jak zewnątrz Związku.

Co do reprezentacyi, śmiało twierdzić m ożna, źe 
konstytucye teraźniejsze, znacznym ulegną zmianom. 
Prawo wyborcze oparte jak wiadomo od r. 1848 we 
Wszystkich tych konstytucyach na liczbie ludności i 
t)a podatku wprowadziło do Izb za wiele elementów 
burzących i niepotrzebnych. Stoi ono zresztą w zu
pełnej sprzeczności z art. 13 aktu kongresu wied. 
stanowiącym dla wszystkich krajów Związku r e p re -  
tontacyą przez Stany. Na konferencyach w Dreźnie, 
bomissye w tymże oświadczyły się duchu. Mniemać 
atoli można, źe głębsze rozpatrzenie się w stosun
kach już ustalonych, skłoni Bundestag do p rg o d ze 
nia tego, co jest, z tern coby podług kongresu wie
deńskiego być miało. Wynalezienie tego pojednaw
czego środka, da pierwszą o zdolnościach politycz
nych wskrzeszonego Bundestagu próbę.

O ile bezpieczeństwo i porządek wewnętrzny o-  
Pierają się na policyi i na wojsku, o tyle uorgani- 
towanie tych dwóch sił zwróci następnie Bundesta
gu uwagę. Co do wojska, zdaje się być rzeczą nie
wątpliwą,” źe kontyngens Związkowy podniesiony do 
b aczn e j liczby, stanie się siłą zbrojną sta łą ,  j e 
dnym prawom, jednej woli, i jednemu kierunkowi 
Podległą. Rossya o ile wiem chciałaby żeby ten 
kierunek w ręku Austryi złożonym został. Prusy 
' mniejsze Państwa niemieckie życzyć zapewne b ę
dą, żeby on od komissyi złożonej z kilku członków 
Uleżał. B un d estag  b ęd z ie  musiał ten spór ro zs tr z y 
g a ć .  Przystępując do organizacyi policyi, źyczyć- 
by należało , żeby  Bundestag takową w  gran icach  
słuszności rozsądku i moralności zamknął, i ją  tern 
Poszanowaniem jakie ma dla policyi lud angielski
°toczył.

Dotknąłem najważniejszych działalności Bundesta
gu punktów. Pozostaje mnóstwo innych niemniej 
Ważnych, nad któremi się zastanowię później.

Powszechnie tu m ó w ią , że wojaż Cesarza do Ga- 
licyi był przedmiotem rozmowy między hr. Gołu- 
chowskim i rządem. J. C. M. jak również wieść nie
sie, jest w najlepszych dla tej prowincyi usposo
bieniach. _____

Turyn 12 czerwca.

Kwestya portu wolnego w N izza, jeszcze nie 
Rozstrzygnięta Od ostatniego mojego listu, w któ-  
Rym wam o niej mówiłem, dyskusya Izby o tyle 
Postąpiła, źe com wówczas za prawdopodobne po 

dziś prawie za pewne dać mogę, tj. źe projekt 
Rządowy przyjętym zostanie. Na posiedzeniu w czo- 
Rejszem d zie n ń em , gdyż było drugie nocne , które 
‘rwało aż do i  1 V2 przy lampach i świecach, mini
strowie a mianowicie minister rolnictwa i handlu 
Radali cios stanowczy przeciwnikom swojego pro
jektu wykazując o ile zniesienie portu wolnego 
tv Nizza, wpłynęłoby na odwrócenie towarów od 
< W i  żelaznej z'Genui do Turynu, a następnie na 
Umniejszenie ruchu handlowego i dochodów skarbu, 
deputowany Valerio przewidując upadek na tem 
stanowisku opinii przeciwnej, atakował rząd o szcze
c i n ą  przychylność dla miasta, którego polityczne 
dążności są podług niego wyłącznie separatystyczne 
' reakcyjne, i cytował na dowód dziennik Senlinella  
^a to lic a , który w jednym z swych artykułów rząd 
^raźniejszy Piemontu nazwał rządem rewolucyjnym, 
d- minister spraw wewnętrznych obrócił zręcznie 
ten zarzut przeciwko mówcy, opierając na nim do- 
tvód słuszności i bezstronności rządu, protegującego, 
Wy interes kraju tego wymaga tych naw et,  co go 
‘ttakuia P Valerio żądał nareszcie objaśnienia nad 
bw ieieniem  dep. Avigdor, i wydaleniem z Nizza i 
ź państwa pp- Mathieu i Damet wychodźców fran- 
chzkich P minister odpowiedział, źe rząd do uwię
żenia i procesu p. Avigdor nie miał żadnego wpływu, 
1 źe dwaj wychodźcy francuzcy oddaleni zostali jako 
Niebezpieczni tylko z Nizza, nie zas z Państwa P .e-  
"‘ontskiego P Valerio chciał nareszcie wiedzieć, 
^ e z e g o  tenże los spotkał dwóch spokojnie w Nizza 

fiacveh Rosvan. P. minister odpowiedział, źe o

Ellis i konsula amerykańskiego. Jenera ł  Ellis był 
pierwszy z wizytą u Meszarosa i przyjął nazajutrz 
u siebie wszystkich emigrantów. Przed odpłynię
ciem z wyspy, ci ostatni oświadczyli listownie jen. 
Ellis i konsulowi amerykańskiemu p. Winthrop swą 
wdzięczność. Podług pogłosek krążących między 
tymi nieszczęśliwymi, pozostali w Kutajah w liczbie 
25 mieli odebrać zapewnienie od rządu tureckiego, 
że we wrześniu na wolność wypuszczonymi zostaną

i
urze-yjących Rosyan. P. . Ł

b°Wodach tej decyzyi rządcy miasta, jeszcze 
u"n ie  zawiadomionym nie został.

„ U R isorgim ento  zawiera we wczorajszym num e- 
** list z Malty z 2go t. m . , który_ donosi, że emi- 

fRanA przywiezieni na statku „Sułtan bardzo do-  
Rze byli przyjętymi przez rządcę wyspy jenerała

Przegląd Polityczny.
Ministeryum pruskie ma dziś do walczenia ze wszy

stkiemi stronnictwami. Początkowo sądzono, źe re 
skrypt zwołujący zgromadzenia powiatowe, otworzy 
mu ramiona stronnictwa chcącego wszystko do przed— 
marcowego przywrócić stanu. & Dziś się okazuje, źe 
jak mówi nowa jego przyjaciółka N ow a pruska  ga
ze ta , niemożna „w ulubionej bezstronności na dwóch 
stołkach siedzieć." Stronnictwo to wzywa rząd do 
stanowczego powrotu ku dawnemu systemowi —  i 
niepozostanie nic innego, jak usłuchać tego głosu 

Namiestnik Królestwa polskiego przybył do Ber
lina z licznym orszakiem. Zapewne to na jego przy
jęcie robiono oddawna przygotowania, które dały 
powód do pogłoski o spodziewanym przyjeździe Ce 
sarza Mikołaja.

Na posiedzeniu ministrów 14go b. m. miano już 
stanowczo załatwić pytanie obsadzenia ministerstwa 
skarbu.

G azeta Vossa  utrzymuje, że ministerya zajęte są 
wypracowaniem projektów mających być przedłoźo- 
nemi przyszłym Izbom w jesien i,  a między niemi: 
prawo nauczania, zmiana lenności i fideikomissów 
na wolną własność i poprawki prawa wyborczego. 

W  Kolonii znów odbywano po domach rewizye 
aresztowania. Częste przetrząsanie domów osób 

w politycznym lub literackim świecie znamienitych 
niekiedy aresztowanie ich ,  odnosi się jak  się zdaje 

do jakiegoś wielkiego procesu,  do którego rząd 
zbiera materyały.

Zgromadzenie frankfurtskie miało znów 12go po
siedzenie. Na takich słowach ograniczają się donie
sie nie o czynności tego organu rządów połączo 
nych Niemiec.

Ks. Metternich przybył do Johannisberga.
— Zgromadzenie francuskie na ostatniem posiedze

niu przyjęło całe prawo o cukrze i prawo o gwardyi 
narodowej, lecz to ostatnie po raz drugi wywołało 
gw ałtowne, osobiste kłótnie. Pan Bac popierając 
wczorajsze słowa p. A rnaud  przytoczył,  źe je n e ra ł  
Baraguay d’Hilliers w czasie rozruchu 15go maja 
(1848) niechciał przyjąć komendy gwardyi narodo
wej, na co je n e ra ł  odpowiedział, źe będąc repre
zentantem, niesądził się obowiązanym walczyć za 
rząd ,  dla którego nieczuł sympatyi. Odpowiedź ta, 
która tem dziwniejszą wydawać się będzie, jeżeli 
zw ażym y, w jak im  chaosie  b y ła  naów czas F rancya 
i jak  wielkiej pomocy moralnej potrzebował ówcze
sny rzą d ,  była powmdem sprzeczki,  do której się 
wmieszali jen. Changarnier,  Cavaignac, Charras, a 
którą nareszcie uspokoił jen. Lam oric iere, żądając 
zakończenia obrad.

Komissya przeglądowa przystąpiła do obliczenia i 
rozbioru pe tycy j; sześciu urzędników pod jej okiem 
pracuje, wszakże bonapartyści przewidując, źe po
dania niewstrząsną decyzyą Izby, umyślili rozsze
rzyć propagandę po całym kraju , i z 2834 obwodów 
Francyi zebrać delegowanych, którzyby osobiście 
doręczyli Izbie żądanie przedłużenia władzy prezy
denta. Siecle  i P ressa o tym zamachu ostrzegają 
Zgromadzenie.

—  Angielska Izba niższa rozpoczęła prace przer
wane tygodniowemi feryami Zielonych Świątek. Po
siedzenie pierwsze było mało ważne. P. Anstey 
żądał wotum nagany dla rza.<Ju za surow aść, z jaką 
się obchodzi z deportowanymi politycznymi z Irlan- 
dyi. Zbijał jego mocyą Sir Jerzy  Grey, lecz końca 
dyskusyi dotąd nieznamy.

w e z w a n ia  w  tym celu z e  s t ro n y  B u n d e s ta g u .  
B u n d e s ta g  c h c ia łb y  tego j e d n a k  un iknąć  i t r a 
k tu je z panu jącym i o usun ięc ie  m in is trów  u p a r 
tych  i za s tą p ien ie  ich ta k im i ,  k tó rzy b y  p r z y  
obe jm ow aniu  w ł a d z y  p rz y rz e k l i  to uczynić .  P u 
czem z w o ła n e  m a ją  b y ć  se jm y  k r a jo w e ,  k tó 
rym p r z e d s ta w io n e  b ęd ą  p ro jek ta  p rz e z  now ych  
m in is trów  do p r z y ję c ia ;  co jeże li  nie n a s tą p i ,  
se jm y  z o s t a n ą  r o z w ią z a n e ,  a k o n s ty tu c y e  now e 
na d ro d z e  o k tro jo w an ia  nadane.

— Powszechna gaz. niemiecka ( l ipska) pi
sze z Miinchen 11 c z e w c a :  Z  Wiednia nade
szły  do gabinetu naszego depesze tyczące się 
punktacyi świeżo ułożonych w Ołomuńcu 
w celu przyszłej organizacji Niemiec. Mi a 
ły  one w najwyższych sferach silne sprawić 
wrażenie. Wtajemniczeni, do których poczto
wa gazeta Augsburgska  się liczy, utrzymują, 
że bliska przyszłość nie jedną przyniesie nie
spodziankę lubo zupełnie po trzebną, i radują się 
niestety na te zapowiedziane okoliczności.

H a m b u r g  1 3  c z e r w c a .  Do opisu  w y p a d k ó w  
z a s z ły c h  w' S t .  P au l i  w  dz ień  Z ie lo n y ch  ś w ią 
tek dziennik i  d o d a ją  je s z c z e  n ie jak ie  s z c z e g ó 
ł y ,  a  n ap rz ó d  że  w zb u rz en ie  n a s tą p i ło  z mnie
m a n ia ,  iż cy ru lik  z k tó rym  się  k łó tn ia  ro z p o 
c z ę ł a  w  sam ej r z e c z y  nie ż y j e ,  g d y ż  z ło ż o n o  
go w  g ru b a rn i  i p r z y s z e d ł  do z m y s łó w  b a rd z o  
późno i to w te d y  k iedy  ju ż  b itka  s z ł a  n a  dobre  
i ju ż  k ilka  osób obok niego z ło ż o n o ,  a m iędzy  
niemi d w ie  za b i te  kobie ty .  Z  ran n y c h  u m a r ło  
do tąd  3  osoby, w y js k o w i  nie w ie le  u c ierp ie l i ,  
bo lud nie m ia ł  broni. W  lokalu  S c h m u c k a  ż o ł 
n ie rze  n iezm ierne  w' m eblach i s z k ł a c h  porobili 
s z k o d y .  W  p o n ie d z ia łe k  cze ladn ik  c ies ie lsk i ,  
w y w o ł y w a ć  c h c ia ł  n o w e  z a j ś c ie ,  z o s t a ł  jednak  
a r e s z to w a n y ,  ale za m ia s t  do w ię z ie ń  po licy j
nych H a m b u r g a ,  z a p r o w a d z o n y  na o d w a c h  a u -  
s t ry a c k i  wr Altonie.

H a m b u rg sk ie  dziennik i  p i s z ą ,  że  podobne b it
k i ,  k aż d e j  p r a w ie  niedzieli po ja w d a ły  s ię  na 
p rzedm ieśc iu  S t .  P au l i ,  z a ś  tego sam ego  dnia j u ż  
o 4 e j  m a sz y n is ta  je d e n  r a n n y  z o s t a ł  p rz e z  ż o ł 
n ie rza ,  w' t łum ie  g d z ie  niesiono już  innego r a n 
nego m a j tk a ,  k tó rego  ran ien ie  to w a r z y s z e  r ó 
w n ież  ż o łn ie r z o w i  p rz y p is y w a l i .

W iedeń  1 9  cz e rw c a .  D z is ie j sze  w ie d e ń sk ie  
dzienniki nic n ie z a w ie r a ją  w a ż n ie j s z e g o .  Gaz. 
Berneńska  donosi ja k o b y  m in is te ryum  p r z e d 
s ta w i ło  R a d z ie  P a ń s tw a  p ro je k ta  do zm ian ,  u -  
z n a n v c h  z a  po trzebne ,  w  p r a w a c h  z a sa d n ic z y c h  
o rg an ic zn y c h  — te jednak pou b ie żn e m  p rze jrz en iu  
ich u zn a n e  z o s t a ł y  przez  R a d ę  P a ń s t w a  z a  n ie 
odpow iedn ie  celowi.

W e d le  te jże  g a z e ty ,  j e d y n ą  s p r a w ą  po l i tyczną ,  
g ru n to w n ie  w  O łom uńcu  t r a k t o w a n ą ,  b y ło  u s ta 
now ienie  ty m c za so w e j  egzekucy i  z w ią z k o w e j  na 
p r z y p a d e k '  g ro źn e g o  za b u rz e n ia  w e  F ra n c y i .  
W  s ie rpn iu  ma się  odbyć z p e w n o śc ią  p o w tó rn y  
ko n g res  m o n a rc h ó w  ale nie w  W ie d n iu ,  ja k  u -  
t r z y m y w a n o ,  ty lko  *w O łom uńcu . F a k te m  je s t ,  
ż e  p o la ,  n a  k tó ry ch  o d b y ły  s ię  r e w ie  w  końcu 
m a ja ,  n ie są  i n iebęda  j u ż  w  tyń* r °ku  u p r a w ia 
n e ,  g d y  późniei m a ia  s łu ż y ć  po w tó rn ie  do w ie l
kich  m il i ta rnych  w idow isk .

— Olbrzymi tunnel przerzynający grzbiet Sem- 
meringu w  głębokości 6 4  sążni a na 7 5 0  sążni 
długi, w  tych dniach został ukończony.

N I E M C Y .
F r a n k f u r t  1  [  c z e rw ca .  W k r ó tc e  ma w e jś ć  

w w y k o n an ie  u c h w a ł a  w  D re ź n ie  z a p a d ł a ,  a b y  
w s z y s tk ie  kons ty tucye  p a ń s tw  niem ieckich  b y ły  
zgodne  z  u s ta w ą  ogólną Z w ią z k u .  Gaz. Vossa 
u t r z y m u je ,  ż e n je które r z ą d y  d robne  n iem ieckie 
n ie ch c ą  p r z y s ta ć  dobrow oln ie  u a  zn ies ien ie  p r a w  
z a sa d n ic z y c h ,  ani też  m odyfikow anie i s tn ie jący c h  
k o n s ty tu c y j ,  jeże l i  nie o t r z y m a ją  u rz ę d o w e g o

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 2  c z e r w c a .  W  komissyi p r z e g lą d o 

wej to c z y ły  s ię  b a rdzo  ż y w e  r o z p r a w y ,  a c z 
ko lw iek  nie w y d a n o  ż a d n e j  d e c y z y i  i ogólnej 
iy sk u s sy i  n ieukończono . P a n  Ódillon -  B a r ro t  
p ie rw s z y  w y s t ą p i ł  i n ie bez p e w n e g o  w ra ż e n ia  
na  c z ło n k ó w  k o m is sy i , o ś w ia d c z y ł  s ię  z a  p r z e 
g lądem  k o n s ty tu c y i ,  czem u d a ł  z a  p r z j ’c z y n ę  
n ie d os ta teczność  k o n s ty tu c j i  i z t ą d  s ta n  nie 
s z c z ę ś l iw y  k ra ju .  P .  B a z e  z m ocą  o d p o w ie 
d z i a ł ,  ż e  n ie sz c z ę ść  k ra ju  nie j e s t  p rz j 'c z j 'n ą  
k o n s ty tu c y a , a le ludz ie  r z ą d z ą c y  i ż e  p re z y d e n t  
od roku  1 8 4 9  go tu je  c e s a r s tw o  i już  n a w e t  g o 
dności u rz ę d n ik ó w  d w o ru  o f ia ro w a ł  r e p r e z e n 
tan tom , czego  je z l i  p o tr z e b a  b ę d z i e ,  podejm uje  
s ię  d o w ieść .  R o z p o c z ę ł a  s ię  z tą d  d y s k u s s y a  
niemal o sob is ta  m ię d zy  panem  B a z e  i M o n ta -  
lem ber tom , k tó rą  z a k o ń c z y ł  B e r r y e r  o ś w ia d c z a 
j ą c ,  ż e  t r z e b a  a ż e b y  r a z  u k o ń c z j’ł  s ię  s tan  p r o 
w iz o ry c z n y  k r a j u ,  co w  u s ta c h  jego z n a c z y ło ,  
a ż e b y  F r a n c y a  p o w ró c i ł a  do monarchii-  W te d y  
p. F a v r e  w y r z u c a ł  panu  B e r r y e r  n o w e  je g o  s t a 
n o w is k o ,  m ó w ią c ,  ż e  d a w n ie j  nie ś m ia ł  s ię  o -  
k a z y w a ć  takim m o n a rc h is tą ;  d o w o d z i ł  nas tępn ie ,  
ż e  s tan  obecny  j e s t  s tanem  n o rm alnym , i że  
R z ec zp o sp o l i ta  w  k aż d y m  ra z ie  u trzym a się. 
C z ło n k o w ie  r a z  w p a d ł s z y  na  to r  tej d j rskussy i ,  
nie mogli je j  w y c z e r p a ć ,  bo ona n ig d y  nie zna  
k o ń c a , a  g w a ł t o w n o ś ć  r o z p r a w  b y ł a  z a p o w ie 
d z ią  podobnej g w a ł to w n o ś c i  zg ro m a d z e n ia  p o d 
c z a s  d y sk u ssy i  nad  r e w iz y ą  konsty tucy i.  P i e r w 
s z a  p o ło w a  po s ie d ze n ia  I z b y  u p ł y n ę ł a  n a  s p o 
ko jnych  o b ra d a c h  o c u k r z e ,  lecz  d r u g a  niemniej 
b y ł a  g w a ł t o w n a  j a k  po s ie d ze n ie  kom issyi.  R o z 
bie rano  po r a z  t rze c i  p ra w o  o rg a n ic z n e  o g w a r 
dy i na ro d o w e j .  P .  A rn a u d  u t r z y m y w a ł ,  ż e  po 
n ie w a ż  sumienie o b y w a te la  j e s t  w y ż s z e  nad  
p r a w o , za tem  z o łn ie r z  o tj’Ie tj ' lko  o b o w ia z a n j  
je s t  do p o s ł u s z e ń s t w a ,  o ile r o z k a z y  z w ie r z 
chn ików  nie s p r z e c iw ia ją  s ię  u s ta w o m  w y ż 
szym  , p ra w o m  bożym . N ie  trudno  b y ło  innym 
re p re z e n ta n to m  d o w ie ś ć ,  ż e  z takiem i zasadam i 
ż a d n a  a rm ia  is tn ieć  nie m o ż e ,  a le  pan  Dupin  
u w a ż a ł ,  iż  s ł o w a  p an a  A rn a u d  s ą  z a c h ę tą  ż o ł 
n ierzom  do n ie p o s łu s z e ń s tw a  i w e z w a ł  go do 
P o rządku

W y s tą p ie n ie  p a n a  A rn a u d  b y ło  po w o d em  dość 
d łu g ic h  i g w a ł t o w n y c h  r o z p r a w  m ię d zy  j e n e 
r a ł e m  Leflo, C h a r r a s ,  B e d e a u  i p. de  F lo tte .  

W s z a k ż e  n a jw a ż n ie js z y m  w y p a d k ie m  dnia  c a -  
o b y ł  p roces  p a n a  K a r o la  H u g o  r e d a k to ra  
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zum u i p r a w  n a tu ry ,  ż ą d a j ą  od n a s  nie j u ż  u -  
s z a n o w a n ia  m a te ry a ln e g o ,  bo tego  n ik t  n ie od 
m a w ia ,  bo my je  p rz y z n a m y ,  ale u s z a n o w a n ia  
m oralnego  dla o w y c h  k a r  p rz e d  k tó rem i d rży  
myśl lu d z k a ,  d la o w y c h  k a r  w y p isa n y c h  k r w i ą  
l u d z k ą , o b ra ż a ją c y c h  p r a w o  b o ż e :  „nie zabija j,“ 
d la  o w y c h  k a r  co k a ż ą  w ą tp i ć  o ludzkości k ie
dy  d o ty k a ją  w in n e g o ,  a  k a ż ą  w ą tp ić  o Bogu 
kiedy  u d e r z a j ą  n iew innego . P o w in n iśc ie  w ie 
dz ieć  p a n o w ie  p rzy s ię g l i  a p r z e z  to ocenić  m o
je  w z ru sz e n ie ,  ż e  w  tej s p r a w ie  w in o w a jc ą  nie 
jes t  mój sy n  a le  j a .  P o w ta r z a m  j a  je s tem  p r a w 
dziw ym  w 'inow 'ajca ,  j a  k tó ry  od la t  25J  pod 
w szelkiem i form am i p o tę p ia łe m  k a r ę  śm ierc i  i 
k tó ry  od la t 2 5  b ron i łem  n ie tykalności  ż y c ia  
ludzkiego . T ę  o b r o n ę ,  tę  zb ro d n ię  d uża  w c z e 
śniej od mego sy n a  p e łn i ł e m  i to w śró d  okoli
cznośc i  o b c iąż a ją cy c h  bo z  n am y s łe m ,  z r o z w a 
g ą  i po r a z y  wiele . T a k  j e s t ,  to p r z e s t a r z a ł e  
praw 'o  ze m s ty ,  p ra w o  k rw i  z a  k r e w ,  p o tę p ia 
ł e m  c a ł e  ż y c ie  i w a lc z y ć  p r z e c iw  niemu będę  
dopóki w  p ie rs ia c h  mych oddechu  s tan ie ,  w s z y s t 
kiemi s i ł a m i  p i s a r z a ,  w szys tk iem i czynam i i 
wotam i p r a w o d a w c y  i to o św ia d cz am  w  obec 
lej ofiary k a r y  śm ierc i  ( w s k a z u j ą c  na  u k r z y ż o 
w anego  C h r y s tu s a ) ,  k tó ra  na  nas  p a t r z y  i nas  
s łu c h a .  To co moj sy n  n a p i s a ł  j e s t  tylko w y 
razem  n a u k ,  k tórem  w  n iego  w p o i ł  od d z iec iń 
s tw a ,  a  n a p i s a ł  d l a t e g o ,  że  je s t  mym synem  nie 
ty lko w ed le  k rw i  ale i w e d le  d u c h a ,  p o n ie w a ż  
ma p ro w a d z ić  dalej d z ie ło  s w e g o  ojca.  I ś ć  w  ślad  
z a  sw y m  o jc e m ,  jeźli  to je s t  z b ro d n ią  to p r z y 
najmniej nie w  o c z a c h  tych  co s ię  mienią obroń
cami familii. P a n o w ie ,  to o sk a rż e ń  e mnie z a 
w s t y d z a ,  c z j tż  ma być nie wolno p o tę p iać  p r a 
wo s z k o d l iw e ,  w y w o łu ją c e  w id o w is k a  niem o
r a ln e ,  n ie b e z p ie c z n e ,  p o n iż a ją c e ,  o k ru tn e ;  c z y ż  
p o w s ta ją c  p r z e c iw  tym b a rb a rz y ń s tw o m  m ożna 
być  w i n o w a j c ą ?  L e c z  w te d y  zamknijmy' Iz b ę ,  
zam kn ijm y  s z k o ły ,  bo już  postęp  je s t  nie podo 
bny; n a z w ijm y  się  M o n g o ła m i lub T y b e tan am i ,  
bo ju ż  nie je s te śm y  narodem  c y w il iz o w a n y m . 
W t e d y  p o w ie d z ą  b y ł  w p r a w d z ie  k ie d y ś  k ra j  
co s ię  z w a ł  F r a n c y a ,  a le  te r a z  je s t  A z y ą ,  k ie 
dy  z n iego zrobiono c o ś , co nie je s t  m o n a rc h ią
aie te ż  nie j e s t  R z e c z p o sp o l i tą !  K to  p i s a ł  p r z e 
c iw ko  nie j,  u b l iż a ł  in k w iz y cy i .  W e  F ra n c y i  to r 
tu ra  b y ł a p r a w 'e m ;  pan o w ie  p rzy s ię g l i  ubliżano 
to r tu rze !  P ię ś ć  m ocnie jszego  b y ła  p ra w e m ,  d z i 
sia j g i lo tyna  je s t  p ra w e m !  W i ę c  d la  tego ,  że  ze  
ś w ią ty n i  u ro cz y s te j  i p o w a ż n e j ,  chcem y u su n ą ć  
o k ro p n y  p o tw ó r  to j e s t  k a ta ,  w ię c  dla" tego 11-  
b l iżam y praw?u i w s t r z ą s a m y  sp o łe c z e ń s tw o ;  je 
s te śm y  ludźm i n iebezp iecznym i,  bo chcem jr s k a 
s o w a ć  g i lo ty n ę !

  To p r a w o  k r y ty k o w a n ia  ustaw ',  k r y ty k o 
w a n ia  su ro w o  i po s z cz eg ó le  a  m ianow ic ie  t a 
kich ustaw ',  k tó re  ce lu ją  b a r b a r z y ń s tw e m ,  to 
p r a w o  n ie ro z łą c z n e  od o b o w iąz k u  u lepszen ia ,  

j a k o  ś w ia t ło  n ie ro z łą c z n e  je s t  o*d p r a c y ,  to p r a -  
w'o p i s a rz a  niemniej ś w ię te  j a k o  p r a w o  u s ta w o 
d a w c y ,  to praw ro j e s t  d z is ia j  z a k w e s ty o n o w a n e .  
Byna jm nie j  —  o d p o w ia d a  p ro k u ra to r ,  a le k r y ty k a  
dz ienn ika  b y ł a  z a n a d to  mocna. P rz y p o m n ijc ie  
sobie fa k t  p a n o w ie  p rzy s ię g l i  i p o ró w n a jc ie  
z  nim to co n a p isa n o :  J e d n e g o  r a n a  w y w le 
czono c z ło w ie k a ,  w in o w a jc ę ,  n ie sz c z ę ś l iw e g o —  
na p lac  pub liczny  —  tam b y ł  jego  szafo t .  On 
się  o b u rza ,  w y r y w a ,  um ie rać  n ie c h c e —  on j e s t  
j e s z c z e  ta k  m ło d y ,  ma la t  2 9 . . . .  P o w i e d z ą  mi 
na to —  to zabó jca ! . . . .  L e c z  s łu c h a jc ie .  M a  r ę c e  
z w ią z a n e  i nogi z w ią z a n e ;  dwtoch k a tó w  go  
p o ry w a ,  on obydw óch od p y ch a .  S t r a s z l iw a  w a l 
ka s ię  z a c z y n a .  S k a z a n y  s k r ę p o w a n e  nogi 
wyplata w  d r a b in ę ,  i g i lo ty n ą  broni s ię  p r z e c iw  
gilo tynie.  W a l k a  s ię  p r ź e d ł u ż a ,  s t r a c h  p r z e j 
muje t ł u m y ! K ac i  ze  w s ty d e m  i k rop lam i po tu  
na  c z o le ,  b la d z i ,  z m ę c z e n i ,  p r z y w ie d z ie n i  do 
rozpaczy ',  ( a h  cóż  to z a  s t r a s z l iw a  r o z p a c z ) ,  
c z y n ią  n ap ró ż n o  os ta tn ie  w ysilen ia .  P r a w o  musi 
z w y c ię ż y ć  —  ta k a  j e s t  z a s a d a !  W in o w a jc a  t r z y 
ma się  sza fo tu  i ż ą d a  p rze b acz en ia .  S u k n ie  j e g o  
podar te ,  z  nag ich  p leców  k r e w  s ię  s ą c z y .  O p ie r a  
się  ciągle. N ak o n ie c  po u p ły w ie  t r z e c h  k w a n -  
dransy . . . .  ( p r o k u r a t o r  z a p r z e c z a ) ,  p r z e p ra s z a m  
po u p ły w ie  3 5  minut tej w a lk i  p o tw o r n e j ,  tej 
sc en y  bez  n a z w i s k a ,  tego  k o nan ia  d la  w s z y s t 
k ic h ,  tak  d o b rz e  d la  p rzy to m n y ch  jak  i w in o 
w a jc y ,  po u p ł y w i e  tego* w ie k u  p r z e s t r a c h u  i 
m ę k i ,  o d p r o w a d z a ją  n ie sz c z ę ś l iw e g o  do w ię z ie 
nia. L u d  o d d y ch a ,  lud  k tó ry  czu jąc  s ię  w s z e c h 
w ła d n y m ,  j e s t  w sp a n ia ło m y ś ln y ,  mniem a, iż  d a 
ro w a n o  tem u c z ło w ie k o w i  żj 'c ie. B y n a jm n ie j  —  
w  p o śród  zdum ionej publiczności g i lo ty n a  stoi 
dz ień  c a ł y ,  a  w ie c z ó r  p r z y z w a w s z y  w ięc e j  k a 
tó w  na p o m o c ,  z w ią z a w s z y  c z ł o w i e k a  t a k ,  iż 
b y ł  j a k o  kam ień  b e z w ła d n y ,  k ie d y  noc już  z a 
p a d a ł a ,  w ynies iono  go na p lac  pub l iczny  i w ś ró d

P c e n e m e n t ,  k tó ry  z  p o w o d u  w y k o n a n ia  k a r y  jek T w “ ’p ła c z ó w ,  sz lochów , p rz e k le ń s tw ,  m od li-  
stnierci w  M o n c h a rm o n t  n a p i s a ł  a r t y k u ł  g d z i e j tw y  do B oga  i w spom nień  ro d z in n y c h ,  bo ten  
z  w ielkiem oburzeniem  p r z e c iw  obecnem u s y - '  c z ło w ie k  w  obliczu śm ie rc i  s t a ł  się dz ieck iem  
s tem ow i p ra w o d a w c z e m u  p o w s ta je .  A r t y k u ł  ten w z y w a ją c e m  ojca i m a tk ę  n a  pom oc, rzucono  
P o c ią g n ą ł  z a  so b ą  p r o c e s ;  o b ro ń c ą  p an a  K a r o la  go na  szafo t  i odcię to  mu g ło w ę .  YVtedy w s z y s t -  
H u g o  b y ł  Je£ °  o jc ie c ,  n a tu ra ln y  o b ro ń c a  p r z e - k i e  sumienia z a d r ż a ł y  bo n igdy j e s z c z e  m o r -  
c iw n ik ó w  k a r y  śm ierci.  Z  m o w y  je g o  p e łn e j  d e rs tw o  lega lne  z t a k ą  ob rzy d liw o śc ią  i z  t a -  
° g n ia  i w z n io s ły c h  p o m y s łó w  k i lk a  w jy ą tk ó w  kim cynizm em  nie  w y s t ą p i ło ,  bo k a ż d y  s ię  c z u ł  
podajem y: > . Jsolidarnym tej z b r o d n i ,  'b o  k a ż d e m u  s e r ce m ó -

  „ P a n o w ie  p r z y s ię g l i ,  w  dniu  k iedy  memu w iło ,  ż e  w  ow jm i dniu na po lach  F r a n c y i ,  b f tr-
sy n o w i oznajmiono o tym  n iepo ję tym  proces ie ,  b a r z y ń s tw o  u r a ż a ł o  c y w i l i z a c j i .  |  w  o w e j  
choc iaż  w os ta tn ich  c z a s a c h  w id z i a łe m  d o sy ć  chw il i  w y r w a ł  s ię  k rzy k  z  p ie rs i  m ło d z ie ń c a  
d z iw n y c h  r z e c z y  i m og łem  się  do n ich  p r z z w y y - | z  je g o  w n ę t r z a ,  z  jego  s e r c a ,  z j eg0 d u s z y  —  
rz a ić ,  w  dniu  tym by łe m  p r z e ję ty  zdum ieniem i k r z y k  l i to śc i ,  k rzy k  b o le śc i ,  o b u rz e n ia ,  k r z y k  
z a p y ta łe m  s ie b ie :  c z y z  ta k  da leko  z a s z h s m y ?  lu d zk o śc i  i z a  ten k r z y k  —  w y  g0  sk a rz e c ie  p r z y -  
Z a p r z e c z y w s z y  nam  wolności myśli,  praw ro -'s ięg |i!  I w > b e c  ty c h  s t r a s z n y c h  fa k tó w  k tó re
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wam opowiedziałem , powiecie gilotynie: d°~
brzes z ro b iła !

Panie prokuratorze, z łej  sprawy bronisz, 
rozpoczynasz walkę nierówny z d u c h e m  cyw i
l i z a c j i ,  z łagodnemi obyczajami, z postępem. 
Przeciw  tobie mówi serce c z ło w ie k a ,  mówią za-  
sady, pod których sztandarem Francya idzie na
przód, i pcha świat c a ły  naPr.*0. ra,nv‘ nie
tykalność życia ludzkiego, miłość k  as nieoświe-  
conych i dogmat poprawy zastępując}' dogmat 
zemsty. M asz przeciw sobie wszystko co ro
zum oświeca i w s z y s t k o  co w  duszy ludzkiej 
drga-, masz przeciw’ sobie filozofią i religią. N a  
próżno chcesz w n o s ić ,  ze gilotyna przynosi u-  
sfugę sp o łeczeń stw u , społeczeństwo ją  z obu
rzeniem odpycha. I wy stronnicy kary śm ier
c i ,  nie p o t r a f i c i e  utrzymać dawnego systematu, 
w  którym wieki p łynęły  po krwi i ściętych g ł o 
wach.

^Skończyłem panowie !
„Synu mój, wielki zaszczyt  na ciebie dziś spa 

d a , uznano cię godnym walczenia a może na 
w et cierpienia za św iętą  sprawę prawd}'. Od 
dziś-dnia wchodzisz na prawdziwą drogę mę
żów  tego wieku, tj. na drogę walki za sprawie 
dliwość i prawdę. Bądź dumnym synu mój, 
tv co jesteś prostym żołnierzem myśli ludzkiej 
usiadłeś na ła w ie ,  gdzie s iedzia ł Beranger i La-  
mennais. Bądź niezachwiany w  twych zasadach  
i niech to będzie ostatnie me s ł o w o — jeśli po 
trzebujesz myśli dla utrwalenia twej wiary  
w  postęp, twej wiary w  p r z y sz ło ść ,  twej reli- 
gii dla ludzkości, tw ego oburzenia dla gilotyny, 
to pomnij, że jesteś  na ł a w i e ,  gdzie s iedział  
Lesurques.“

ROSYA.
Czytamy w  dziennikach niemieckich, iż ksią

żę  Leuchtenberg niebezpiecznie chory. Klima 
północne i stanowisko księcia we dworze, szko
dliwy w p ły w  na jego  organizm w y w ar ły .

G az. Vossa donosi, że  syn kancl. Rossyi lir. 
N esselrode, który b y ł  długi czas sekretarzem 
poselstwa ross. w  Berlinie, sp ad ł z konia i z ł a 
m ał obojczyk prawy i rękę, w skutku czego  
musiano przedsiębrać amputacyę. Wiadomość
0 jego  śmierci potrzebuje jeszcze potwierdzenia 
W łaśn ie  ten wypadek b y ł powodem nagłego  
wyjazdu kanclerza do Petersburga.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 czerw ca.  W c z o ra j  czas b y ł  prawdziwie  p rze 

chadzkow y;  deszcz dwudniowy s p łu k a ł  k u rze  i och łodz i ł  
powietrze, tym czasem na p lan tacyach ,  w ogrodzie s trzeleckim 
botanicznym pusto, zupełnie  pusto. Nie jedna  stolica pozazdro
śc i ła by  nam takich  pięknych i blizkich miejso p rzechadzko-  
w y  eh, CO ledwie g ło w ę  z domu wychylió .  a  już  m ożna czuć
woń akacy i  i kasz tanów ; nie j ed n a  stolica p ozazd rośc i ła by  nam 
naszych  Błoni, Zw ierzyn ieck ich  s taw ów , W oli ,  Panieńskich 
S k a ł ,  Bielan, Dębią, Olszy, ' P rudników, Ł obzow a,  gdzie tu 
za  k w a d ra n s ,  owdzie za  godzinę można nietylko św ieśem ode
tchnąć powietrzem , ale nadto ro skoszow ać  się czarującym  
widokiem p rzy ro d y .  Ale my nie znam y przyjemności  w y 
tchnienia, nie m ając  po czem w ypoczyw ać .  Aby obudzić ruch
1 życie w tych  nielicznych postaciach przesuw a jących  sic 
z rzad k a  w milczeniu i poważnie po p lantacyach,  t rzeba  dnia 
p e łnego  pracy  i z a ję c ia :  aby  obudzić chęć do wycieczki 
w niedzielę za  miasto, potrzeba  by ło  c a ł ą  tygodniową p racą  
zaoszczędzić  dowcipu i g r o s z a  na  zabawę. P rz e ry w a ją c  m a
ł o  p racow ity  dzień wypoczynkam i obiadu i drzemki południo
wej,  b raku je  nam zaw sze  czasu na spędzenie przyjemnie 
wieczoru; a p rzytem tak  lękam y  się g w aru ,  w eso łośc i  i to
w a rz y s tw a ,  że choćbyśm y się przypadkiem gdzie nieco licz
niej zebrali , nie chcem narażać  się na u t ra tę  powagi, i d la
tego się nudzim, albo uciekamy z t łum u ,  bo nie znam y tej 
sw obody , gdzie  ch a cu n  es t a so n  aise . Dla tego nie prze 
s taniem  w piśmie naszem przypom inać  owych u w a g  h iszpań
skiego hum orysty  L a r r a  nad M adry tem , a k tó re  w felieto
nie C za su  z 26 m aja  ta k  t r a fn ie  do naBzego m iasta  za s to 
sow ane b y ły .

K r a k ó w  18 czerw ca .  Ju t r z e j s z a  p rocesya  Bożego C ia ł a  
rozpocznie  się o godzinie 8  rano z k ośc io ła  ka tedra lnego  na 
Zam ku. W s z y s tk ie  w ła d z e  miejscowe będą je j  uczestniczyć. 
Z powodu trudności przechodu przez ulicę Grodzką zan ieczy 
szczoną rumowiskiem i ru sz tow an ia  za ję tą ,  p rocesya  nieod- 
będzie się j a k  zw yk le  w R y n k u ,  bo i ta k  j ed n a  jego  s t rona  
j e s t  nieprzystępną ,  a  powtóre, że  chcąc się dostać od Z am ku 
na  R ynek  musianoby o k rążać  pó ł  m ias ta  p lantami, bo aż do 
do ul icy  S. A nny  lub z przeciwnej s t rony  do Siennej , gdy 
w »systkie pobliższe ulice s ą  rów nież  n ieprzystępne. Dla uni-  
^oionia przeto tej niedogodnośoi, zmieniono na  ten r a s  ów 
s t a r o da«ny  zw y c z a j ,  gdzie ju ż  pewne domy b y ły  p rzezna 
czone pomieszczenie o ł t a r z y  i takow e w następującym 
porządku usta w jone b ędą :  p ie rw szy  w domu JK s.  p r a ła ta  
H o z w a d o » t m eg0 pr zy  ulicy Kanonnej,  drugi  przed kościo
ł e m  ^ 5 °  P io t r^  t rzci  przed kośc io łem  M isyonarzy  na S t r a -  
domiu,  cz ' Vttrtyprzed kośc io łem  B ernardynów  na Podzamczu

— VVczoraj odbyła sie d ługo oczekiwana przez dzieci 
T o w a r z y s *w a  ^ ot),'0c*ynności zab aw a ,  zw an a  m ajów ką, w pię-

. Jwia M 'n l  , .
8*»m. Radośnie  by ło  widzieć z j a k a  ocho- 

się te

— W  Kamieńcu Podolskim w y s z ły  t r z y  nowe u tw ory  z a 
szczytnie znanego ju ż  kom pozytora  naszego Antoniego Ko-  
cipinskiego, z Kamieńca Podolskiego, k tó ry  na te raz  w W ie 
dniu b a w i — mianowicie:  D e u x  P o lona ises  (Op. 5 )  Q uatre  
M a n u res  (Op. 8 )  i Ś p ie w a k  to obcej s tr o n ie  (Op. 1 3 ) . — 
Kompozycye te s ą  do nabycia  w księgarn iach  krakow skich .

—  S erb ske  N o v in e  podają  co nas tępuje  o s tosunkach fi
nansowych serbskiej akademii  w Peszcie „ Matice S r b s k a “
wanej. — T a k o w a  prócz 13.0H0 egzem plarzy  dzie ł  przez 

siebie wydanych , posiada fundusz  25 .000 z ł r .  w ła s n y  z a k ł a 
dowy, dalej fundusz Teke la  48 ,000  z ł r . ,  wielki dom w P e 
szcie sz acow any  na 50,000  z ł r . ,  inny mniejszy tamże 8,f.00 
z łr . ,  nakoniec ogród w Aradzie  szacow any  na 1 2 ,000  z ł r .  
O gół więc m ają tku  Maticy Serbskiej  wynosi 148,000 z ł r .  
es t to  za tem najbogatsze  z istniejących w A u s t ry i  to w arzy s tw  
terackich .

  Z  rocznego sp raw ozda n ia  niemieckiego to w a r z y s tw a
w N ow ym -Y orku  okazuje  się, że ochota do em igrowania  
od n iejakiego czasu  znacznie  się zm niejszy ła .  I  ta k  w roku 
zesz ły m  1850 p rzy b y ło  do N ow cgo-Yorku ty lko 45,768 n ie
mieckich em igran tów , gdy tym czasem  w  r. 1816 by ło  ich

;*! .'rai

już  z druku i sp rzeda je  się po złp. 2 we w s zys tk ich  k s i ę '  
g a rn ia rh  tak  k ra jo w y c h  ja k  i zagran icznych .  Drugi z a ś  Kora 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szkolne

g o  1851/,,

Ner 2298. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ [985]  
m ia sta  K rakow a  i  Jeg o  O kręgu  I

W  myśl ar t .  12 ust. hyp. z r. 1 8 44 ,  w z y w a  w szystk ich  
m ających  pi>wo do spadau  po ś. p. M ikołaju  Dymek pozo-; 

l a łeg o  z połowy realności pod L. 88 i po łow y realności 
pod L. 89 w wsi K row odrzy  położonych, ażeby  sie z p ra - j t e g o ro e z n e ,  po cenach fab ry c zn y ch  są  do n 
wami swemi w zak res ie  trzech miesiecy zg ło s i l i ;  po n p ły - [F r y d .  Friedle ina przy  ul. F io ryańsk ie j  Nr. 554. 

bowiem tego terminu spadek pow yższy  zg ła sz a ją c y m

nabycia w handlu 
( 8 4 6 - 6 - 1 0 )

się Janow i Dymek i Piotrowi Dymek w należnych im z p r a 
w a  częściach ,  p rzyznany  będzie.

Kraków  dnia 24 kwietnia 1851 r.
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y  B R Z E Z IŃ S K I .

( 3 )  Sek re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

55,000. w r. 1847 70,735,  w 1848 53,620, a w przedosta t
nim 55,615.

— Szczególny zbieg okoliczności względem w y s ta w y  lon
dyńskiej napo tyka  się w dzie łach  s t a ro -a n g ie lsk ie g o  poety 
C h aucera  ( z m a r ł  1400 r . ) .  W  jednym  z swoich poematów 
opisuje on sen i dz iw y pa łacu  k ry sz ta ło w e g o ,  kosztowności  
jak ie  w nim o g lą d a ł  i rozliczne ludy. zb iegające  się z ró ż 
nych stron św ia ta ,  dla podziwiania jego.

K r o n ik a  lite r a c k a , Profesor  nadzwaczajny un iw er
syte tu  Pe tc rsburgsk iego  Muchliński, jn k  dowiadujem się z u rzę 
dowego sprawozdania ,  za jm o w a ł  się w roku 184P/I0 n as tępo ją -  
cenri p racam i l i te rack iem i: Naprzód g o to w a ł  d o d ru k u  C h re-  
s to m a tię  j ę z y k a  o ttom ańsk iego ,  i t łń raaczcnic  z żydow sko-  
rabińskiego o ryg ina łu  P o d ró ży  do M arokko .  dzieło R om a-  
nellisza. Dalej kończy ł  G ra m a tykę  j ę z y k a  o ttom ańsk iego  i 
p isa ł  H isto ry ę  w o jn y  T urcy i  z R osyą  za P io tra  W . N a re 
szcie m ia ł  w ydać  poemat moralny Nabi-Effendi w t łó ra scze-  
n i u , pod ty tu ł e m :  „ C h a j r i e .“ Pan Muchliński nasz ziomek 
uczony or jenta l is ta  k s z t a ł c i ł  się p ierwiastkowo w u n iw ersy 
tecie W ileńsk im , i p os ła ny  b y ł  na wschód razem  ze s ł a w 
nym Józefem Sękowskim. Z a  powrotem ob ją ł  ka tedrę  Języka  
tureckiego w un iw ersy tec ie  pe tersburgskim ja k o  adjunkt,  po
tem Jako pr  fe so r  nadzw ycza jny .  Przed k ilką  la ty  w y s ł u 
ży w s zy  sobie em eryture ,  p rzen iós ł  się na mieszkanie do 
W a r s z a w y ,  dla odpoczynku i ukazan ia  św iatu  prac swoich 
l i terackich. Ale w roku 1819 w e z w a n y  powtórnie do P e te r s 
burga, w ró c i ł  tam na lat jeszcze  kilka. W ie le  osób w n a 
szem mieście zna pana M uchlińskicgo: m iły ,  przyjacielski 
prawdziwie uczony, z o s ta w i ł  u nas miłe po sobie wspomnie
nie. Póki s iedz ia ł  w W a rsz a w ie ,  czas  j a k i ś  p ra c o w a ł  w n a 
szej bibliotece rządowej,  i pomag.ił  u k ład ać  katalogi kBiąg, 
z w ła s z c z a  greckich. L i te r a tu r a  polska  nie m ia ła  jeszcze 
or jentalis tów, a Collectanea,  które w y d a ł  Sękow ski,  poka 
z a ły  już ,  że i wschód ma piękne i c iekawe ź ró d ła  h is to ry 
czne. Spodziewać się należy, że ź ró d ła  chociaż 
p n n  M u c h l i ń s k i  n a m  o d k r y j e
w całe j  pe łn i  męzkiego wieku.— Z  tegoż urzędowego sp raw o 

zdania dowiadujemy się, że b y ły  profesor  p ra w a  polskiego Z a 
borowski kończy dzieło w swoim przedmiocie, że Ant. Czaj 
kowski u k ła d a  H isto ryę  p ra w a  po lsk iego  ; p rofesor  Iw ano
wski b y ły  dziekan w ydz ia łu  praw nego  i profesor  u n iw e rsy 
tetu, z a jm o w a ł  się ułożeniem nowych program atów  z dyplo
m a c j i  i p r a w a  narodów, które w y k ład a .

\ r .  100. C E S A R S K O -K R O L E W S K l T RYBUN AŁ. [978]  
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu.

YV zastosowaniu  się do art . 12 ust . hyp.  z r . 1844 w z y 
wa m o g ą c y ch  in iec prawo do" pozosta łego po ś p. Ju s tyn ie  
z Cordów W eis s  spadku, w szczególności zaś  do połowy 
kamienicy pod L. 510 w gm. IV miejskiej położonej, ażeby 
z słósownemi dowodami w terminie miesięcy t rzech  do T r y 
bunału z g ło s i l i  się. w razie  bowiem przeciwnym po up ływie  
tego okresu czasu, spadek rzeczony w całośc i  z g ła s za jący m  
s ie  P io tro w i Paw ło w i  dwojga imion W e is  synowi,  F lo re n ty -  
nie z W e is s ó w  Muschkiet,  Felicyannic i W ik to ry i  W e is s  cór-  

|kom przyznanym  zostanie.
Kraków dnia 13 s tyczn ia  1847 r.

Sędzia prezydujący C/.ERNICKI.
( 3 )  S e k re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

Dnia 20go cze rw ca  b. r. w piątek o godzinie lOej rannej 
Krakowie w gmachu Sukiennicaoh w drodze sądowej sp rze 

daż przez publiczną l icy tacyą  , za  gotow ą za raz  zap ła tę  
wmonccie srebrnej  kuran t  polski odhedzie s ię , . fo r tep ianu  m a 
honiowego, zw ierc iade ł ,  zegarów, landszaftów, kanap, k r z e 
s e ł  i innych.

K raków  dnia 16 cze rw ca  1851 r.
Skurczyńek i  c. k. Kom. Sad.

I i t s e r a t y .

w części
c z a s e m .  J e s t  t e r a z  w ł a ś n i e

knym  o g r o d y  
t ą  i w es o ło śc ią

Wolak

b a w i ł y  8ję jz ieoi  p0(j okiem prowizora 
PłonczyńskiegO) n a u c z y c i ,^  M ajewskiego z ż o n ą i k i l k u  och 
mistrzyń. W  o iągu z a bawy p0 t i l k a r o ć  zas taw iano  im pod 
w ieczorek  sprawia*1} kosztem T o w a rz y s tw a .  T rw a ło  to do 
późnego wieczora .  S ie r0 *.v P°^r *epione na zdrowiu  i r o zw e
selone zabaw ą,  w r a c a ł y  ochoozo d0 domu, co nam nasunęło  
myśl,  iżby by ło  pożądanem częściej 0 podobnych rozryw knoh  
pomyśleć , bo Jeźli  Je s t  praW<lą> e kto nie pracuje, ten się 
bawić  nie nmie, i to j e s t  niemniej Pl a " d ą ,  *e aby s ta rs i  ozy 
młodsi mogli pracow ać,  po trzebna im j est  konieozn i0 r o z ry 

wka.

L e  Docteur O  A  1HVTTQT T  A  membre d«
1’Dniversite | } Ą 1 I 1  U I J  J j  J j / 1  l l l u i l  X  , d’Edim bourl  
membre honora ire  de l a  Societe  Medicstle de L ondres  <£*<• 
Auteur de la PRESERVATION PERSONNELLE, et de LA SCIENCE I 
DE LA V ie , a  1’hooneur d \n fo rm er  let* personnel* qui desire*^ 
le eonsultcr  su r  lea differents desordres resu l tan t  d’E x c e s \ 
oil d’hab itu d es se cre te s  contrac teos dans la jeuncsse .  de 1 *  J  
Syphilis,  de la  Gonorrhee. d’E coalcm ents ,  dc Retrócisscmentn* 
et  s u r  les cas de D ebilite  n e r v e u s e , He F aib lesse  locale e t g ż ' I 
n e r a le ,  precu rseu rs  de la s te r i l i te .  de V im p u issa n c e, 
l’aneantissimcut du b ut sp e c ia l du  Iflariage , quo chaquc jo u u  
il reęoit  a  sa  residence .

32 Esdford Square a Lsr-dres.
Lea heu res  fixees sor.t de 11 heures  du matin a  2 -v ore5 

de l’aprea-midi .  Prix  de la consultation 25 f r a n c s ,  soit  per 
sonneUe soit pa r  correspnndance.— L e  se c re t es t inv io la b l1 
et  les lc t trcs  rendues s u r  rec lam ations .— L e s  m edicam ent  
necessa ircs  sont  expedies avec securi le , dans toutes les pai" 
t ics du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e .  est  i llu«trćc de qaarD*fr , 
Heures coloriees, s u r  l’ana tom ie ,  la physioloe e e t  les m a lt" 
d ies su s m e n tio n n e e s , prix sous enveloppe 5 f r a n c s ,  fn»oc 
5  fr .  5 0  c.

L a  S c ie n c e  d e  l a  V i e . se c re t  pour v ivre  longtrmp*’ 
a v e c  p o r t r a i t  e t  p l a n c h e s ,  p r ix  4  f r . ,  f r a n c o  4  f r .  5 0  e.

-  -----------  ■ .................... .................... ....................  ................... .................... .................... ....................  ..   Tou* l e s  cxeniplairoB d e  1» Preserva t ion  Persotn.e lle H0*1
przy  G rzegorzkach  Ner  6 m urow any z ogrodem rcvetus  de la s igna ture  de l’au teu r  doivent ć t re  considćrć* 
i Dom w Kazimierzu Ner 47 w gm in ie  VI w 3ch comme contrefaęons,  et  le public es t  prie de ne leur accordeH 
częściach m urow any, a w jednej drew niany  odUuoune confiance.
frontu ulicy Wielickiej narożny,  j e s t  z wolnej j En vcntc chez C. Ju g e l ,  S ehm erber  et Hermann, a  F r a n t '  

ręki  do sprzedan ia .  — W iadom ość u w łaśc ic ie la  w ty m że j fo r t  su r  le Mein, et  chez I s s a c k o ff ,  libraire. a St.  Peters'
domu.

P r z y j e c h a l i  <5o K r a k o w a  od d. 16 do d. 17 c z e rw c a :  
Pieniążek S t a n i s ła w  z Albigony. Drewaczyriski J a n .  P rz e z -  
dziecki A leksander  hrabia  , P rzezdziccka Marya hrabina, 
Przezdziccki  K onstanty  z W a r s z a w y .  S t r u b l e i n ś p i w a k ,  Ro
land d y rek to r  śpiewaków z Berlina.

W y j e c h n ł i :  J a b łońsk i  Marcin. R adw ańsk i  Ja n ,  Pog łndo-  
wscy Dyonizy i Józef ,  Barańsk i  K saw ery  do W iednia .  Ujej
ski Fel iks  do S a lzburga ,  Bosakiewicz M arya  do Preszburga .  
Ronge F ra n c iszek  do Prus .  Pio trowski F ra n c iszek  do W a r 
szaw y.  Gedl E d w ard  do Wiednia.

DOBRA BARYSZ

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  17 czerw ca .  Na dzisiejszym ta rgu  nie było  

wprawdzie ty s iac a  korcy .  ale kupców było więcej niż wczo
raj, gdy niektórzy  przybyli z okolic górskich  i ceny chociaż 
nie posz ły  znacznie  w g ó r ę ,  ale się u t rw a l i ły .  Sprzedano 
żv ta  do 350 korcy  po 6 7 , — '7 7. ' ł r -  pszenicy 2 0 0 — 300 po 
8*/- — 9 %  * ł r . , JecBmienia 2 0 0 —300 po 6— 6 %  * łr .  Było 
także  troche  ow sa.  k tó ry  płacono po 3 3/ . —4 z ł r .  W ogólno
ści handel " b y ł  ż w aw y ,  kupowano chętnie i na p r z y s z ło ś ć  
odbyt zdaje sie być ła tw y m .

Na k o ń s k in / t a r g u  nie by ło  wcale ruchu, sprzedano 1 ^ —25 
roboczych k o n i ;  byd ła  kilka p a r ,  a  mianowicie wołów  po 
99 — 100 z ł r .

stare

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic z n e  z  d n ia  t T  c ze rw c a .  Meta

liki 5 -p ron .  96* / , , .— Metaliki 4 ‘/2-prooen t .  6 3 9/ , , . — Metaliki 
4 -p roc .  7 5 13/ | c  4 - proc.  z 1850 i .  8 9 % .— 2 ' / J -p roc .  51.
l - p ro c .  1 9 % .— Metaliki z ciagn. z 1839 r. za 2 9 9 ,  300.— 
A ugsburg  1 2 4 % . -  Londyn 12 15 kr . -  P a r y ż  147. _  
Akoye Bankowe 1229. Akcye kolei żel. póła. Fcrdin .  132U.

K urs k rak o w sk i z dnia 1 8czerw ca .  Banknoty: 8 6 % '  Pol
skie papiery  — . — P rusk i  k u ran t  10 5 % . — Im peryały
ros .  34 gr .  12. Ruble s rebrne  n o w e  Dukaty  z łp  20—
L is ty  zastaw ne Król. Pols,  z kupon. 1 0 1 .— L isty  za
s taw ne  galicyjsk ie  dają 89, żądają 8 9 % . — Cwane.
106 '/ .  nowe 1CC%.

K urs lw o w sk i z  dnia 14 czerw ca.  Dukat holen. 5 z ł i *  53 kr. 
— Dukat ces.  6 z ł r .  — kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  12 kr . — Rubel śr.  ro sy jsk i  1 z ł r .  5 8 %  k r .— T alar  
pruski  1 z ł r .  50 k r .  — Polski  k u ran t  i p i ę e i o z ł o t .  1 z łr .  
29 kr .  — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z łr -  20 kr.

K urs w iedeńsk i z dnia 16go cze rw c a .— Metal iki 95 
N owa pożyczka 8 3 7 s . — A kcye Banku wiedens. 12dU. _  
A kcye  Kolei żelaz. 1 3 2 .— Agio od z ło ta  3 0 V. i 0 8re-  
b ra  25.

K u rs w ro c ław sk i z dnia 16 czerwca.  Banknoty  austryac.  
8 2 ' / la.— Polski k u ran t  9 5 Li s t y zas taw ne  ^  
nowe 95*/i.—j Akcye kolei Żelazn, 
sz ląs .  7 9 % ,

K rak o w sk o -g ó ru o -

[991] Obwieszczenie

J J łJ  W
w zak ładzie  łazienkow ym

w w m i t z c i
przyrządzane są  od 15go maja do końca w rześn ia  t. r.

one szczególnie skuteczne w dolegliwościach skó ry  r e u 
matycznych i w ysypkow ych  z a d a w n io n y c h ;— sz k ro fu ła c h  i 
cierpieniach z za tkan ia  trzew iów  brzuchow ych  i zbytniej  d r a -  
źl iwości  nerwów pochodzących.

Z apas  wód m inera lnych :  Marienbadzkiej,  S c lc e r s k ie j , Pil — 
nawskićj .  Iwoniokiój,  Szczaw nickie j  i Rzcgiestowskićj  św ie -  
śo sprow adzonym  zos ta ł .  f 9 1 1— 5 -6 ]

[952] Uwiadomienie (3 )

tw are ie  kąpieli  s ia rcza n y ch  w SRZESZOWIGACH, jeżeli  pogoda

cze rw ca  1851 r.
sp rzy jać  będzie, nas tąpi  dnia |0 !

Durch alle Buch/tandlungen is t zu  bezichcn  ■' 
Von eiucr verschollcnen

3Ś a  t i  i  a  s  f t  a  ft i  !
Lyrisch-epischer Romanzenkranz.

In h a l t : Dein K ónigthum e. — D es O efangenen Lird' 
— D ie Judensc lienke .— Zw ei W an d ere r. — Die Katht" 
drałe . — D as K O nigsschloss. — D er W a rlitth iin n . j 
Interm ezzo. — K osa Ja g ie llo n ica . — In der J u d e n -  
stad t. — D ie W eic lise lfah rt. — H err  T w a rd o w s k i." ]  
K onig und Sonnenlich t. — K ościuszko-IIiigeł u. s. «'■ 

M inia tur-A usgabe,  e legan t  b rosch i r t  . . . 2 fl. — kr. C. M.
In engl. E inband mit G o ld s c h n i t t .................. 2 „ 36 „ r

( 8 8 8 - 5 - 6 )  I'

[775] Avis Medical,
SAMUEL LA MERT,_ _ _ :   .1.. u  VI J. .1..i . ■ '  i

(10-15)

son
[947 —4 -6 J  i bourg.

z p rzv leg łościam i 
w cyrkule S tan i—! 
s ła w o w sk im  mie- 
dzy Huczaczem i

!Ylan.istcrzyskami, z a w i e r a j ą c  w sobie 1118 morgów pól o r 
nych w najlepszój glebie. 20  morgów ogrodów i 183 morgów 
sianojfcęci w najlepszym gatunku, z dodatkiem potrzebnej ilo
ści drzewa, sq  razem  lub częściami na 9 lub 12 lat do w y 
dzierżawienia. Ż y c z ą c y  sobie takowej dz ierżaw y, r aczy  się 
udać we Lw owie do p. Lodyńsk iego  mieszkającego we w łasne j  
kamienicy Ner l 1/^, gdzie bliższy in formacya otrzyma.

[956]  Handel m

A . R a s f h k c
w Głównym

p o d  I j . 3-U
zaopatrzony  z o s ta ł  w n i a j m n d n i e j s z e  ton  a ry  wiosenne i letne 
ja k o to :  .

S ukna.  Korty .  Peruwienny.  Ok«nelle, t z e r k a s y .  Chustki. 
Kamizelki, Szalik i ,  D yw any , L a s k i .  r.vlc itp., k tóre po naj- 
n m iarkow ańszych  cenach s p r z e d a w a n e  ędą.

[986]  F l i r  L ( 2- 3)
Zum V e rk a u f  eines ubern'1, s0W? I ,n ^ ^ d t e n  wie au f  

dem Lande gangbaren  Artikels ,  c„ ep einen bedeutenden 
Nutzen abw’i r f t ,  werden Corrmis8,®nare gesucht.  Caution 
wird nicht gefordert .  Nahere   ̂ w i**d ertheil t  au f
f r a n k i r t e  Anfragen unter  Cłu cr , y  p0gte refltante 
F ra n k fu r t  a. ML ___

Przj' ulicy Grodzkiej  w anucnicy nNa p 0delwiu“
pod Licz. 84/j  j e s t  oń 9®a bieżącego roku
pierwsze  piętro do najęcia* ' Bliższa wiadomość
w  handlu TeofPa S e j fe r -̂ [ 9 6 3 - 2 - 3 ]

^  Doniesienie, oa-u)
V‘—S p ie r w s z y  F .  A h n a  nauczenia

krótk im czasie  J ę z y k a  t*le m ,e c k i e y o  itd. w y szed łsię

FOLWARK TURZA (3)

w cyrkule  Jas ie lsk im , z prawem propinacyi. obejmujący 33^ 
morgów ornego pszenego gruntu ,  ł a k  m orgów 45, lasu  m or '  
gów ICO, b ro w ar  piwny i gorzelnie i t r z y  s t a w y — jes t  d1’ 
sp rzedan ia  lub w ydzierżaw ien ia  na lat  6 bez in w e n ta rz y -^  
o w arunkach  objaśni właściciel  we wsi tej z am ieszk a ły .

W  dniu 2 czerwrca  r. b. sk radziony  z o s ta ł  su rdu t  w a to '  
w any  (P a le to t )  z powozu przed pałacem  w W o l i - J o '  
s to w s k ie j— koloru g rana tow ego  z m atery i  kudła te j  (zwanćj 
gentlemen boi) z podszewka jed w ab n a  z guzikami a t la s o w e '  
mi.— Ktoby takow y  w y n a la z ł  lub w iedzia ł  o ukryc iu  onego^ 
zechce dać znać do hotelu Pollera ,  gdzie p r zy zw o i tą  n a g re '  
dę otrzyma. [ 9 7 4 —3]

'żej podpisany,  w cze rs tw y m  wieku wolu) 
mąż. k tó ry  zaświadczeniami swemi, j a k  n a j '  
lepszą konduitę w y k aza ć  może, a tak  w z n*' 
komitych domach p ry w a tn y ch  , j a k o  też 1 
w z a k ła d a c h  publicznych miejsce nauczyc ir '  
la  do fortepianu za jm ow ał ,  w kościołach' 
koncer tach  i o rk ies t rach  tea tra lnych  z hon<»' 
rem czynność, jak o  oboista,  p o k ła d a ł  i w' 

bóch w łasnośc iach ,  ja k  najlepszą rutynę, jako  też wiadom o^ 
wszelkiej tonowej umiejętności posiada, życzy  sw ym  zdatn^ ' 
ściom odpowiadającego zatrudnienia ,  a mianowicie w Rosy1' 

Znajomość j e ż y k a  niemieckiego,  s ło w a c k  ego i cześcio*^ 
f rancuzkiego,  niechaj do rekomendacyi jeg o  s łużą .  Uprz«;jnie 
oferty  będą przyjęte  pod adresem F ra n c iszk a  Donn, nauczy" 
cielą rr uźyki,  mieszkającego na Land9 trasse  G ar tn e rg asse  N- ,r\. 
na pierwszem pię trze  w Wiedniu. [966 —

KWACZAtA w ieczys ta  d z ie rżaw a 
pośc ińcu S z lą sk u -A u s t ry * ' ,  
ck o -P ru sk im  o 4 i pół  n>' 
od K r a k o w a ,  j e s t  z woli'W 

ęki do sprzedan ia  z kompletnćm obsianiem, z ogrodem ov»e' 
cowym, zabudowaniami w dobrym stanie ,  z inw entarzem  (5  
sz tuk b y d ła  rogatego ,  ośm koni. t r zo d a )  z potrzebną ilości* 
sprzę tów gospodarskich, z zapasami s iana ,  kon iczyny , m * ' 
t e ry a łam i  dębowemi, bukowemi, sosnowemi i jodłowem i z 
lepszoną ł ą k ą  i p as tw isk iem .— Ktoby sobie ż y c z y ł  n - b ' c-

*  I

raozy  się udać na miejsce. [955 %3J

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

17 2 
10

18 6

STAN BABOM, 
w  m ierze  pa

rysk ie j  sp ro
w adzony  do 

O" R eanm nra .

27” 265
213
529

STOP. C IB Pf'A 

w edług  

Rcanmora.

P a ^ŻN0ŚĆ 
Pai-y  Wodnćj 
w  Powietrzu

oayli e.

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

STAN 

ATMOSFERY.

- f  173 0
- j-  9 8

4 - 8  6

3’” 46 
*  05 
3  39

z ichod. średni 
pozach, moon, 
zachód. „

pogoda zchm .
pochmnr. 

pogoda z chm.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

grzmot, b ły sk ,  i deszcz 
w  nocy deszcz

ZMIANA TEM TB*'

oiągo 
od

- f  18° 4

dni*
do

+ 9 *

W D R U K A R N I  CZAS U.


